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R Z Ą D CHCE IŚĆ Z N A R O D E M . 
Tylko wssólny wysiłek może polepszyć sytuacie. 

WARSZAWA, l . l l . W dniu wczoraj 
szym punktualnie o godz. 5 popołudniu 
wygłosił przez radjo dłuższe przemó­
wienie premjer Kozłowski. Przemówie­
nie to nadane zostało z lokalu prezyd­
ium B. B. W. R. przy ul. Szopena 1 w 
obecności sekretarzy rad wojewódzkich 
B.B.i którzy przybyli na zjazd. W prze 
mówieniu tem premjer Kozłowski zapo­
znał zebranych z wynikami prac rządu 
za ostatnie trzymieslące ze szczególnem 
uwzględnieniem tych spraw, które w 
okresie tym zostały zrealizowane. 

Wspominając o Pożyczce Narodowej p. 
premjer stwierdził, że wobec niezwykłego 
sukcesu jej, , zamierzenia rządu, związane 
z Pożyczką, będą mogły być zrealizowane 
A będzie to mogło stać się tembardziej, 
że niedobory budżetowe od trzech lat sta?e 
się zmniejszaj?. W związku z tem p. pre­
mjer poruszy! sprawę zadłużenia drobnych 
rolników, oraz a*cję rządu mającą na ce­
la przyjęcie z pomocą drobnemu rolnictwu. 

Następnie p. premjer poru«zył sprawę 
relormy ubezpieczeń społecznych, nadmie-

ostacje dla Sira2v Granicznej 
to w a l k i z p r z e m y t n i c t w e m , 

WARSZAWA, 1. I I . Zainstalowano 
radiostacje nadawczo - odWrrczą w ko 
mendzie straży granicznej w Warsza 

Z I E M Z A L 
z * n r . n i , KTÓRzy o d e s z l i « « 

Poezja, podania ludowe i wierze- dzające nas z teg-o życia, które choc-
nia religijne zarzucają na wizerunek by było najszczęśliwsze, jest jednak 
śmierci przepiękną girlandę kwiatów ograniczone czasem i przestrzenią, 
która osłania jej groźne dla każdego jako zjawisko, które rozdziera przed 
żyjącego stworzenia oblicze, I nami ziemską zasłonę, aby wyswobo-

Mitologja starożytna oświetlała dzić ducha* tęskniąrejro do swojego 
łagodnym poblaskiem przejście boskiego praźródła. Modlitwy, odma 
śmiertelnika w państwo cieni użycza wianc nad próbami niosą stęsknio-
jąc mu dobroczynnego napoju z źró- i nym i opłakującym, straty, 
dła letejskiego. darzącego go słodkie ukojenie 

zapomnieniem cierpień żywota. — otwiera się przed nimi niebo i wi - wie oraz Bydgoszczy. Gdyni I Katowi-

n ^ n r ^ U k ° C h , a l i -a£^SSS.^ 
nych przedstawiała boginię śmierci , wiedzą, ze przy,dz,e czas- .z prłą- , bliższym czasie Komenda SIraży Ora-
jako dobrą, miłosierną pr/ewodnirz- r z ą S l c z m m i n a nieprzemijające ży- nlcznej zakupi leszcze 5 radlostacyj od­
kę, która znużonego wędrówką piel- cie. błorczych. Rad^stacje służyć będą do 
przytną, prowadzi do cichej, zaziem-1 — ^ - — walki z praęroytnlctweni. 
skiej ojczyzny. Słowiańska Marząn- ] •——— mu i u 
na oplatała kwieciem ducha zmarłe- i | | | V 
go i wiodła go na zieleniejące pola 
wieczności. 

Ale najpiękniejszym symbolem, 
który pozbawia widmo śmierci ieero 
naistraszliwszei gro /v . iest ustano­
wione przez Kościół Święto Umar­
łych — Wszystkich Świętych i Dzień 
Zaduszny W tych dniach przędziw-. L V t , 
na człowiekowi trwoga przed śmter- g o d z | n y p n t c f l r W ,^ r ) Y e m „ a dro^ze 
etą. iego zal za tymi- którzy odeszli „omicdzy W 5 i a m i Rezwolą I Drewna w 
rozwiewaią się w rngłe uroien. Na powiecie radzymińskim dokonano krwa 

nająć przytem, że na utrzymaniu państwa I stwa, wzywając do Intensywnej współpracy 
znaraje się wszystkiego 100.000 bezrobot- gdyż tylko wówczas rząd będz'- mógł 
nych. Dalej p. premjer zapowiedział, że 1 zrealizować swoje zamiary 1 spełnić clęince 
rząd nienaruszalnie stoi na r+--->wlsksi po ' na nim obowiązki, jeżeli będzie się mógł 
trzeb dalszej rozbudowy porty Gdyńskie­
go. Kończąc zaś swoje przemówienie p. 
premjer zwrócił się z apelem do społeczeń 

oprzeć na współpracy 
obywateli. 

wszystkich współ-

Zahytek sztuki oolskiei z X V I I wieku. 
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w k r ó t c e : CZARNA GODZINA. 

wego napadu rabunkowego na ambu­
lans pocztowy. Bandyci wyskoczyli z 
ukrycia 1 kilku strzałami zabili eskortu­
jących ambulans, starszego posterunko-

(ch miejsce przychodzi tak wyraźnie 
jak nigdy zrozumienie, że próg śmier 
ci nie prowadzi w przepaść i nicość, 
*e nie fest 

zapowiedzią kofica* 
W tvch dniach przed oczyma du­

szy otwierają się rozległe, mil jar­
dami gwiazd zasiane gościńce nie­
skończoności, ktńremi nieustannie 
bieżą Jku nam dusze, tych. którzy 
odeszli i któremi na odwrót sam} po 
dążamy myślą ukrzydlona ku tym 
wszystkim których ukochaliśmy za 
życia i ku tronowi Boga. 1 

Choć przyroda w dniu poświęco- i 
nvm temu przedziwnemu . . Ś w i ę t y c h 1 ^ ^^Z? 
Obcowaniu zam.era _ choć l.śce szym, około godziny 5 popołuliu na e e 
pożółkłe z drzew opadaią a natura nie posesji Jozela Tkaczyka, przy ulicy 
przygotowuje się do snu zimowego, Siedleckiej 42. Na placu przeznaczonym 
to jpdnak zapalamy na grobach pod budowę domu mieszkalnego 
światła, symbole wiecznego żvcia z kopano studnię, 
wiarą, ie po przejściu granicy śmier- **** k , 6 r e i mależll zatrudnienie dwaj ro-
ci nasi ukochani zmarli przebudzili Bronisław Foszmanowłcz, zamłesz-
się do innego życia* podobnie jak 
zmrożone śmiercią zimowa krzewy i 
kwiaty w wiecznej odnowie 

odrodzą się z nową wiosną. 
Dlatego choć nir-dy tak bliską, 

Jak w dniach poświęconych pamięci 

Krwawy napad na aibulans potiłowy-
Bandyci zastrzelili policjanta i Konwojenta. 

wego Józefa Lacluka I konwojenta Ma­
cieja Ryszklewłcza. Następnie rozbili 
drzwi ambulansu I zrabowali 4 tysiące 
zł. 

Na miejsce napadu wyjechał komen­
dant wojewódzki policji państwowej 
oraz Uczni wywiadowcy. 

Podczas porządkowania przeprowadzonego przez ks. prałata Popławskiego w koś­
ciele pod wezwaniem Narodzenia N. M. Panny na Lesznie w Warszawie, odnalezio­
no wielkiej wartości pamiątkę historyczną pochodzącą z. 17 wieku. Jest to mianowL 
cie relikwiarz w lormle sarkofagu wykuty w srebrze, na którego złotej pokrywie fi 
guruje złota korona 1 dwa srebrne pióra. Relikwiarz ma 22 cm. długości H < ku 
ści I 17 wysokości. Ze znalezionego w nim dokumentu dowiadujemy się, Iż relikwlan 
ten ofiarowali krakowscy kanonicy regularni królowi Janowi Ul -Soh!r '-;P ) ) tn 
wlano". Zona króla przekazała relikwiarz kapelanowi swemu ks. Janowi Liche, ktd 
ry w roku 1729 dał go Karmelitom na Lr sznle w Warszawie. Relikwiarz jest v na 
małym zabytkiem polskiej sztuki zdobni cze] z 17 wieku. 

Władze czeskie wydaliły KBBH 

króla cyganów M.tóała Xw:e *a. 
spowodowała zarządzenie swem rzeko­
mo nieodpowiednlem zachowaniem sic 
na weselu pewnego starosty cygańskie 
go w Pisku w Czechach. Rodzina Kwie 
ka została deportowana do granicy pol­
skie] w Zebrzydowicach. 

MORAWSKA OSTRAWA, 1.11. 
Król cyganów Michał Kwiek 2-gl został 
przez urząd krajowy czeski wydalony 
raz na zawsze wraz z członkami rodzi­
ny z granic Czechosłowacji jako uciąż­
liwy cudzoziemiec. Rodzina królewska 

Zawieszenie posła Rydera 
za nadużywanie mandatu poselskiego. 

WARSZAWA, l .U. Wobec otwarcia 
sesji sejmowej obradowały wczoraj klu 

Wsrzasaaw wypadek przy u!. S.edtertie;. 
Robotnicy znaleźli śmierć na dnie studni. 

Dwie ofiary gazów ziemnych. 

botnicy 
kały przy ulicy Pryncypalnej 25 oraz Stefan 
NI'2'eł, zamieszkały przy ulicy Głowackie­
go 17. 

Pierwszy opuścił się na głębokość kliku 
nąstu metrów Kozieł. Wkrótce po opusz­
czeniu się w głębinę stojący nad otworem 
studni Foszmanowłcz usłyszał jęki Kozieła. 

umarłych, nie jest nam myśl o śrmer i Me namyślając się ani chwili Foszmano-
ci. to jednak nie posiada ona w so­
bie zwykłei boleści. Zjawia się raczej 
przed nami w tej postaci, w jakiej wi 
dzieli ją nąiwięksi myśliciele świata, 
jako zjawisko przyjazne, wyprowa-

kowski. 

M w m 
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PROKURATOR ALICJA HORN 
Ł MIRSKA I S/BRODNIEWIOŁ • K»?pt. Tyg Fata 

wicz 
odął się na ratunek kolegi. 

I on podzielił los kolegi. Obaj robotni­
cy zatruci zostali wydzlelająceml się z zle 
ml gazami. 

Tymczasem Jęki obu ofiar tragicznego 
wypadku zaalarmowały mieszkańców sąsled 

nie] posesji. Nikt jednak nie odważył się 
na opuszczenie w głąb studni. Zawezwa­
no niezwłocznie 4 oddział straży ogniowe] 
Dzielni strażacy w maskach, przeciwgazo­
wych opuścili się na dno studni 1 

wydobyli obu robotników. 
Foszmanowłcz 1 Kozieł nie dawali już 

jednak żadnych oznak życia. 
Przybyły w chwilę później lekarz miej­

skiego pogotowia ratunkowego stwierdzi! 

Hr. Henryk Potocki 
z w o l n i o n y z w i ę z i e n i a . 

Warszawa 1. 10. Wczoraj zwolniono z 
więzienia hrabiego Henryka Potockiego by 
tego prezesa zarządu Zakładów żyrardów 
skich. Kaucja wynosi 

dwa miljony złotych 
i ubezpieczona jest na nieruchomościach 
hratiego Potockiego. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGR03 
trzydziestej piątej serii za uważne agam. 

fui tylko zgon obu ofiar tragicznego wy­
padku wskutek zatrucia gazami. 

Zwlókł Bronisława Foszmanowicza 1 
Stefana Kozieła, po przeprowadzonych og­
lędzinach komisji sądowo - lekarskiej zo­
stały w późnych godzinach wieczornych 
przewiezione do prosektorjum miejskiego 
przy ulicy Łąkowej. 

by parlamentarne, miedzy innem! klub 
narodowy, CHD, NPR 1 Klub Ludowy. 
Ludowcy dokonali 

wyborów nowego prezydium. 
Prezesem klubu został ponownie po­

seł Róg, Klub NPR zawiesił swego posli 
Rydera, który stanął pod ciężkim zarzii 
tem nadużywania mandatu posclsklegc 
dla osiągnięcia korzyści osobistych. 

Rozmowy kularowe odbywają sic 
pod znakiem przyszłych wyborów. Op< 
zycja pociesza się, że blok BB podzielo­
ny zostanie na trzy grupy, i kturycl 
każda pójdzie do wyborów oddzielnie, 
mianowicie: lewica rządowa, konserwa 
tyścl ł Lewjatan. 

Wybory spowodują również 
rozbicie ukraińskiego UNDO. 

Metropolita Szeptycki ckłonny Iest 
zezwolić na kandydowanie księży, wo­
bec czego UNDO rozpadnie sie na dwa 
odłamy, klerykalny I nacloo»l'stvcznv. 

Dyrektor „Śląskich Kolejek" 
skazany na 2 . 9 3 9 3 2 7 złotych grzywny. 

Katowice 1. 11. Sąd grodzki w Katowi­
cach ogłosił wczoraj wyrok w sprawie 
przeciwko dyrekcji spółki akcyjnej „Śląs­
kie Kolejki" Wilhelmowi Beutlerowi I Wa­
cławowi Sommerowl, oskarżonym o przek­
roczenie ustawy o państwowym podatku 
dochodowym przez złożenie 

fałszywych zeznań o dochodzie 
wskutek czego skarb państwa poniósł stra 
ty w wysokości ponad 300 tysięcy zl. 
Urząd skarbu wymierzył grzywnę oskarżo­

nym w wysokości 3 mlljonów zł. Naskutek 
odwołania Beutlera i Sommera sprawa zna 
lazła się na wokandzie sądu grodzkiego. 

Beutler skazany został na grzywnę 
w wysokości 2.939,327 zł. 

oraz na zapłacenie kosztów sądowych w 
kwocie 293 tysięcy zl. Sommer zaś na 
grzywnę w wysokości 587.865 zł. oraz na 
zapłacenie kosztów w kwocie 58 tysięcy 
zł. Zarówno prokurator lak obrona wnieś­
li apelacja 

http://nr.ni
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,LUMA" DZIŚ PRZEPIĘKNA PREMJERA! 9 Największy przebój wszystkich stolic świataI Najrozkosznlejszy fllni austriacki w Języku niemieckimł 

,,W WIEDEŃSKIEJ KAWIARENCE" » « ^ S * Nadprogramy, 
S,r , r r Kory Gregor, Marii Soarensei. Ernesta Verebes Rewelacyjne piosenki! 

Przepiękne melodio! Początek seansów o godz. 4-ej po poł., w sob., nledz. I święta o godz. 12-oj wiedeńskiego Szóke Szaka 
w poł. Ceny mieisc do godz. 6.30 zti IŹMIA. 

Sierź ant-zabójca własnej żony 
skazanyna 15 lat więzienia. 
PRZEMYŚL, 1.1 L 
Sąd wojskowy ogłosił wczoraj wy­

rok w sprawie sierż. Gajdy, oskarżone­
go o zastrzelenie żony. Sąd skazał Gaj­
dę na 15 lat więzienia, opierając się na 
zeznaniach świadków, którzy po zbrod­
ni nie widzieli nikogo uciekającego z do 
mu sierżanta, oraz na ekspertyzie zna­

wców, którzy podali, te łuski znalezio­
ne na podwórzu jak i w łóżku 

pochodzą z rewolweru Gajdy. 
Jako okoliczność łagodząca przyjął sad 
ulcnaganną przeszłość oskarżonego, dla 
tego nie skazał go na śmierć. Obrońca 
zgłosił zażalenie nicważnoścL 

—:x:— 

Ożywiona iiśiw uoropowsń fili wili Ul 
widomym znakiem zbliżających się wyborów. 

Warszawa 1.10. W kołach politycznych 
podli;eśliija, jako fakt znamienny ożywio 
ną (Uialalność ugrupowań robotniczych 
ZZZ (posła M Oraczewskiego >. 

W kołach tych poczytywane Jest to, Ja 
ko widomy znak zbliżających się wyborów 

Ui> ciał ustawodawczych. 
ł Z Z rozwinął ostatnio szeroką akcję os 

gam/acyjna na terenie okręgów przemy-

stowych, zmierzając do pozyskania związ­
ków dawne] Frakcji Rewolucyjnej. Na 
dzień trzeci listopada zwołany został zjazd 
delegatów Górnego śląska 1 Zagłębia Dą 
browskiego w Katowicach na którym ma 
się tbbyĆ luzja 

pokrewnych organłzacyj robotniczych 
ustosunkowanych pozytywnie do pań­
stwa. 

Właściciel d w u kamienic kasiarzem. 
Kinematograficzny pościg za sprawcami włamania 

LWÓW, 1 . 1 1 . Przed kilku dniami do­
konano w Tur co 

włamania do Banku Spółdzielczego, 
gdzie skradziono po rozbiciu kasy 4,451 
złotych 8 dolarów, dwie obligacje po­
tyczki Inwestycyjne] oraz większą ilość 
biżuterii 

Policja bezpośrednio po włamaniu 
stwierdziła, te włamywacze uciekli po 
ciągiem w kierunku Sambora. Autem do i 
pędzono pociąg 1 aresztowano kasiarzy i 

Mclnyka z Sambora oraz J. Wandla zc 
Lwowa. W trakcie dochodzeń ustalono, 
że włamanie to nadali kaslarzom b. 
dzierżawca kina w Starym Samborze 
Pinkas Birmnn, oraz właściciel dwu ka­
mienic. Jedne] w Borysławiu, drugiej w 
Samborze Dawid Grucnberg. 

Obu aresztowano 
I odstawiono do dyspozycji sędziego 
śledczego w Samborze. 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Wczoraj odbył się pogrzeb śp. Zdzi­
sława Zielińskiego redaktora djarjusza sej­
mowego 1 sprawozdań parlamentarnych. 
W żałobnej uroczystości wzięło udział gro 
no posłów j senatorów oraz liczni przyja­
ciele 1 najbliżsi koledzy zmarłego. 

— Proces w sprawie protokulów mędr­
ców Sjonu, który toczy się w Bernie zo­
stał odroczony do dnia 4 listopada, celem 
dania możności nowemu ekspertowi pik. 
Fleisclihancrowi zapoznania się ze spraw) 
O ile do tego czasu wpłynie zgodan eks­
perta na przyjęcie tej misji akta będą ode 
słane do dyspozycji eksperta na przeciąg 
jednego miesiąca. 

— Odbyło się dwudniowe posiedzenie 
Polskiej Akadeniji Literatury. To wyczer­
pującej dyskusji uchwalono między imic-
ini przyznać roczne stypendja literackie 
młodym pisarzom Czuclinowskicmu A\arjj 
nowi .Karpińskiemu śniatopełkowi, Kolo-
nickiemu Romanowi, Lazowcrtównle Henry 
ce, Parnickiemu Teodorowi, Polaczkowi Je 
rżeniu, Skuzie Wojciechowi, Szymańskie­
mu lidwardowl, Wasilewskiej Wandzie i 
Nagórskiemu Jerzemu. 

— Poszczególne pozycje budżetu przed­
stawiają się, jak następuje (w nawiasach 
cyfry zeszłorocznego budżetu 1: Prezydent R. 
I 

(1 022 700); 
(4.687120), 

Ministrów S.104.500 

P o r t o za przesyłkę pocztą 5 grosz?: 

Trzydziesta szosa seria nagraj 
asa uważne czytanie 

Słowo i umyślnym błędem \c\ fral n» 4 stronie wyciąć • zachować 
Co tydzień 11 nagród! 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas. że 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłale W WYM'M)SC» 6 MKOfe/Y Kuper, 
otwartych, leżeli będą zawierały naklejone wycinki B r / DOPISKÓW Czy­
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 

koperty. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
trzydziestej piątej serie za uważne czytanie 

(6040.450), Senat 1.(521X00 
Kontrola Państwa 4 809700 

Rady 
(2.(594.000), Ministerstwo Spraw Zagrani 

40,000-000 (40217.500), Ś p r 

197 168 000 i l9. r 
Y6Ł700.000 ' (761-700x8)0). 

na mównicy. 
Nagły zgon uczestnika zjazdu. 

WARSZAWA 1-11. 
W lokalu Zrzeszenia właścicieli nie 

ruchomości, Zgoda 1, odbywało sie ze­
branie i obrady zjazdu Zrzeszenia. 

Podczas tych obrad przemawiał 
uczestnik zjazdu )z Piotrkowa. Konstan­
ty Kowalewski. W pewnej chwili mów­
ca 

urwał przemówienie 
i zwalił się bezwładnie na ziemie. We­
zwano natychmiast pogotowie lekarskie 
ale doktór mimo usilnych starań. Kowa­
lewskiego do przytomności 

nie mógł przywrócić. 
Zanim Kowalewskiego ułożono na 

noszach, aby go przewieźć do szpitala, 
pacjent zmarł. 

Ustalono, ie przyczyną zgonu bvl 

atak serca. O wypadku zawiadomiono 
rodzinę w Piotrkowic. 

ezpyth 
Wojskowych 
Spraw Wewn 
Skarbu 110.200 000" (116.083.570), Spra 
wicdliwości 01 640.000 (91.468,000), Prze­
myślu i Handlu 42.000,000 (39.041,840), 
Komunikacji 19,000,000 (19561.000), Re­
form Polnych 1 Rolnictwa 83000,000 
(25.448 280), Wyznań Religijnych 1 Osw. 
Publ. 293 500.000 (311 .183.880), Opieki 
Społecznej 57502.000 (61 627.150), Poczt I 
Tolegrafow 1216400 (1.216340). F.mcry-
turv i zaopatrz. 152600.000 (157000000). 
Renty inwalidzkie I pensie 103.570,000 
(101000.000). Pługi państwowe — 
202.000.000 (194.070,000). 

Nagrody trzydzieste] piątej serji za uwa 
żnc czytanie, przypadły w udziale nastę­
pującym Czytelnikom: 

PIERWSZA NAGRODĘ W KWOCIE 25 
ZŁOTYCH otrzymała p. Jadwiga Sałata, 
Lodź l-ranciszkuńska 33. 

DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁOTYCH otrzymała p Czesława Kosińska 
Lód/, Rzgowska 00. 

TRZECIA NAGRODĘ W KWOCIE 1 5 
ZŁOTYCH otrzymała Janina Turostowsko 
Łódź, Lubelska 8 m. 14. 

C/W AKTA. NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p. Władysława Ku­
biak Łódź, Brzezińska 59 m. 39. 

PIATA. NAAGRODU W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p Elżbieta Klukowska 
Ozorków, ul. Kościuszki 16. 

SZÓSTA NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p Zofja Kaczmarków 
na, Łódź Srcbrzynska 85 m. 17-

SIÓDMA NAGRODĘ W KWOCIE 5 

ZŁOTYCH otrzymał p. Roman lUaad, 
Zgierz, ul. średnia 23. 

OSMA NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. Bolesław Soidowskl 
Lodź, AbrainowsUicgo 32. 

DZIEWIĄTA NAGRODĘ W KWOCIE 3 
ZŁOTYCH otrzymała p. Elza Mitmann Pa-
bjanlce, Karola 20. 

DziESUĄTĄ NAGRODĘ W KWOC IG 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. Ign. Orłowski Łódź 
K a r n i e w , Grodzieńska 14. 

JLUliNASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 
5 ZŁOIYCH otrzymała p. Helena Zachmo 
jewska, Nuda Pabjanicka, Targowa 3 

(Cytry były ukryte w następujących sic 
wach: Amalor. wicczorZm, sz3ntażysta, 
wieczo4cm, Pol5ka, wi6rszuch, 7cie). 

Po odbiór nagród należy się zgłaszać 
do administracji przy ul. Żwirki 2, lub filjl 
przy ul. Piotrkowskiej U, w godzinach od 
17 do 19 od piątku. 

Niema zniżek kolejowych 
bez kart uczestnictwa. 

l i i 1, [. ks. biskupa dra Mmm i 
Ofiary na budowę pomnika zgasłego Arcypasterza. 

D R M P D 

H. L E W K O W I C Z 
Położnictwo i choroby kobieco 

Ż e r o m s k i e g o 45, t e l . 182-21 
Przyjmu.e od 8—10 r 1 4—7 po poŁ 

Ceny łącznicowa 

Dr. J. S C H O R R 
choroby wewnętrzne 

powrócił z I w o n i c z a 
u l . G d a ń s k a 1 1 , t e l . 2 2 6 - 8 5 

Przyjmują ad 11 — 12 i 4 — 7 

D o k t o r 
W . Ł A G U N O W S K I 

P i o t r k o w s k a 70 , te ł . 182-83. 
śpmc. choroby .kiru., w«a.ry.aa. I mociopłclow. 
Leczenie ul.m.icy plciuwij. Uabloel Kaeaig.no- I .c inlciy 
Pr iy ]mu| . od 8.30—10 r. I da 2 l pot I o<1 6 do B l pol . | . » 
W uiedzi.lt I t w l f l a od 10—1. O d d i l . l n . p o c t . k i l . i l d l i pan 

U l i nleiainoinycb c n y l .cmlcuw.. 

D r . m e d . 

M. L E W I N S O N O W A 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 8 6 , front II p. Teł. 143-63. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — fi pp. 
Ceny tecznlcowe. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

ŁÓDŹ, 1.11. W związku z znpowic-
dzianemi przez nas ulgowcmi przejaz­
dami do Warszawy na uroczystości 
obchodu święta niepodległości, dowiadu 
jemy się, że do zniżek indywidualnych 
na kolejach upoważniać będą nabyte t. 
zw. karty uczestnictwa w cenie 2-ch 
złotych, a uprawniające Jednocześnie 
do wstępu na rcwję wojskową oraz da 
jącc prawo do zniżek w teatrach i ki­
nach warszawskich 

Bez karty uczestnictwa zniżka ita 
kolejach z 

nie bodzie przyznawana. 
Ważność tych kart trwa od 9 listo­

pada od godz. 20-ej do 18 listopada do 

godz. 24-eJ Najpóźniej o tej porze mu­
si być ukończona podróż powrotna. 
Przyjazd do Warszawy może nastąpić 
najpóźniej do godz. 12-ej w dniu U-go 
listopada. 

Cena przejazdu z Łodzi do Warsza 
wy w obie sirony wynosi 6 złotych. 
Osoby z poza Łodzi mogą nabywać 
karty uczestnictwa w łódzkim oddziale 
Orbisu i mogą wtedy korzystać ze zni­
żki z 

z każde] dowolne) stacji 
kolejowej. 

Zniżka przyznawana Jest również na 
drugą klasę wszystkich łódzkich pocią­
gów. 

Łódź 1 listopada. Ukazało się orędzie 
wtkarjusza kapltularncgo djccezjl łódzkiej 
J. E. ks. biskupa dr. Kazimierza Tomczaka 
W orędziu tern J. E. ks. biskup dr. Tom­
czak podejmując myśl komitetu obywatels­
kiego w Łodzi apeluje do wszystkich lu-

dobrej woli, aby w miarę możności 
składali otiary na rzecz wzniesienia w ka­
tedrze łódzkiej 

pomnika pierwszego biskupa łódzkiego 
ś. p. Wincentego Tymienieckiego 

W orędziu znajduje się również zarzą­

dzenie by na dzień „Wszystklcb Świętych" 
Ł zn. dzisiaj we wszystkich kościołach dje 
cezjl łódzkiej pieniądze t tacek poświęco­
ne zostały 

na ten cel. 
O Ile fundusz tą drogą zebrany przewyi. 

szyłby koszta budowy pomnika reszta 
pieniędzy przeznaczona zostanie na fun-
ausz budowlany dla wzniesienia Domu 
Katolickiego w Łodzi, centrali życia spr-
icczno-rcligijncgo naszej djecezjL 
± 

Polscy listonosze w angielskich mundurach 
Wąsatym nie będzie do twarzy. 

Futro, radioodbiornik, masz na... 
Zł odzie fe ,Fprecują". 

L Ó D Ż t 1 . 1 1 . Zmiana umundurowania 
listonoszów nastąpi w najbliższym cza­
sie. Alundury bedą koloru "khaki" (gli­
niastego), skrojone na sposób angielski. 
Dotychczasową rogatywkę zastąpi 

czapka z denkiem, 

podobna do policyjnej. 
Peleryny zostaną wydane dla wszy-

stkicli doręczycieli. Latarki kieszonkowe 
(clcktryczue) otrzymają gońcy I posłań' 
cy doręczający posyłki pośpieszne. 

Łódź 1 listopada. Ubiegłej nocy z miesz 
kania Felicji Kantorowej, przy ulicy Sien­
kiewicza 39 skradziono futro damskie war 
tości 500 złotych. 

Ze sklepu SzmuTa Rozeticwajga, przy 
ulicy Kilińskiego 229 skradziono czekoladę 
i wyroby tytoniowe na sumę około 400 zl. 

Z cukierni „London" przy ulicy Lcgjo-

nów 5 skradziono radjoodblornik 
wartości 320 złotych. 

Z biura I. Horowlczowcj przy ulicy Ko 
ścluszki 67 skradziono maszynę £o pisania 
wartości 250 złotych. 

Zc strychu domu przy ulicy Sienkiewi­
cza 63 skradziono na szkodę Marjl Bytoń 
skicj bieliznę wartości 300 zlotyclt. 

OTOMANA skrzynkowa, tapczan leżankę, 
stoi, krzesła dębowe, robota solidna, tanio 
sprzedam Kilińskiego 160 PrzeżdzleckL 

Szko ła T a ń c ó w Towarzyskich 
K A R O L A T M I N K t l A . U S A . 
członka I U. I. C. w P i ry tu I Z. N. Ch. w Pod ia 

ANDRZEJA 17. Telefon 207-91. N i u V i odbywa się w gru­
p i e . I o11zle nie. — Kinee l . r j i priy|niujr- zgłoszeni! co-

dz ienni , od godz. I I r.uo do godz. 10 wleci. 

-4 
O 
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CHOEZY NA RUPTURY. SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i ROŻNE KALECIWAJ 
Pomoc i skutek bez operacji 1 

R U P T U R Y , JakoteS katcclw. n l . wolno zaniedbywać, ddy* łkulkl dla i r c l . i ..:/» e.. . a , bar,110 niebezpieczne. Kup-
lur . a l . i * . le wiatką | i k (Iow. l ud ik ł i •powodo.ic' mo­
l l iitilerlrlne powikłania l iszek. 

Specjału, leniwcie banduZe ortopedyeme gumowe ma-
j .J metody uauwaja, radykalnie n. | , i lcb. ipteciniej i<e I a .J . 
a a i t . r z . l s z . ruptufy: u mężczyzn kubtet 1 dzieci bex operacji. 

MA BKRZY-. IEWIE JIE kregnalup. przeciw twórz . ' 
nHl • ! , ,arbdw 1 , ro£l l ty kolei lecznicze gora.ly ortope* 
dyrsnc. D l . i tcrsywt.nl . nóg. płaskteb I bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Szluczur nugł I f ^ c . N . obniżeni, 
zol , , ką I kl.ie'k Isctnlcrc b.nd.Ze b r z m i . , ora . ipec, 

1.1 n i . a . ruptury pewrotuc p. op . i . c j l . 

Lto3dK a slrajku w firm e Hoch. 
Całkowite zwycięstwo robotn ików. 

ZGIERZ, 1.11. Wczoraj w południe 
odbyła sic .konferencja ua terenie fab­
ryki "Hoch I S-ka", która przyczyniła 
sio do likwidacji strajku. Udział w kon 
ferencjl wzIeJl: inspektor Inż Kakowski, 

Pr»-_ |. Kapaput 
Z a k ł a d Or topedyczny ! 

pec. Ortop. ] . h a p a p o r t ze Lwowa 
.odz, u l . tooiczańaka Nr. 10. (front, parter) ta - . Łt\.1J 

Jwaga 
30- le tn la praktyka I p.lnn Rwarnneja. 

O d 1 Hueno a »!»34 r puyjmu), t y l k o 
osobiście. Ubezpte /.oayt-u w Kasie Cbo-
1 y-i ni. Łodzi przyirrruje. Osobiste z ,oW Bi • rborycli jesl kouieczae. Ceny pr̂ yst Lpue. 

PODZIĘKOWANIU. 
Składamy publicznie gorące p o d z i ę k o w a n i e W P a n u Dyr. J. R a p a p o r t o w i w t a « ć . Zakl 
O r t o p e d * . w Ł o d z i W ó l c z a ń s k a 1 0 za z a s t o s o w a n i a z n a j w i ę k s z y m s k u t k i e m j u ż t o leca 
n i c z y c h a p a r a t ó w o r t o p e d . , J u ż to l e c z n . g u m o w y c l i b a n J a ź y r u p t u r o w y c h w cza­
sie n a s z y c h c h o r ó b o r t o p e d . o r a z c i e r p i e ń r u p t u r o w y c h b e z o p e r a c j i . ( — ) A u g u s t y ­

n i a k P r . . Ł ó d ź , G o ł ą b e k S t . Ł ó d ź , D ą b r o w s k a 2 5 , t i c r k t L . Ł u d ź . M i ł a 7, A d a m ' 

A n t o n i n a K a l i n o w s c y , P a b i a n i c e . 

NA CELU LÓDZK. TOW. ZWALCZA­
NIA RAKA. 

Zorganizowana przez Łódzkie To-
warzv.si.wo Zwalczania Raka na zasile­
nie swych funduszów wystawa arty­
stycznie malowanej porcelany art. mai. 
Felicji Lbinowcj i wystawa obrazów 
prof. A. Wippla, zmiejsoa zdobyta so­
bie zasłużone powodzenie. Tak ze 
względów artystycznych jak również 
i ze względu na cci wystawa ta godna 
jest obejrzenia. Jak już zaznaczyliśmy, 
całkowity dochód z tej imprezy prze­
znaczony jest na L. T. Z. R. 

Wystawę zwiedzić można codzien­
nie od godz. 10 do 21 przy ulicy Piotr­
kowskiej 135. Wejście 50 gr., dla mło­
dzieży 20 groszy. 

SZCZEPKO I TOSKO W ŁODZI. 
Łódzka Rodzina Radjowa urzudza 

w dniu 3-go listopada rb. o godz. 2030 
w Salonach Towarzystwa Śpiewacze­
go przy ulicy 11-go listopada 21. spek­
takl z udziałem artystów „Wesołej 
Lwowskiej Fali" popularnego „Szczep-
ka i Tońka oraz Aprikozcnkranca i Un-
tenbauuia". 

kierownik komisariatu P.P., delegat ro­
botników i przedstawiciele Związku Kia 
sowego. Konferencja ta przyniosła ro­
botnikom całkowite zwycięstwo, głów­
nej przyczynie strajku robotnikowi Dra 
gańskiemu cofnięto wymówienie. 

Od poniedziałku 5 b. m. firma roz­
pocznie udzielanie urlopów w ten spo­
sób, że będzie urlopowała po cztery oso 
by. Również dyrekcja fabryki przyrzek 
(a uregulować stawki według cennikr: 
I wypłacić zaległości. 

Następna konferencja odbyła s!ę i 
inspektorem Opolskim w "Zgłerzance". 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A . 
O S U S Z M Y Ł Z Y -

Czy Twoje środowi* 
sko zawodowe [ui sie 
opodatkowało na rzecz 
powodzian? 

CHŁOPItC od lat 16 potrzebny do posy-
kk. Oferty zgłaszać do skrytki pocztowej 
Nr. 203. 

WITKOWSKIEMU Józefowi skradziono 
weksel in blanco na zl. 100 z wyst. Władj 
sława i Agnieszki Droszdz, takowy uniewi 
znia się. 

ZGINĘŁA legitymacja wyd. przez Fundusz 
Iłezrob. na nazwisko Zapieraczyńska Helci 
na i 3 zawiadomienia firmowe, uprasza' 
się o zwrot za wynagrodzeniem ul. Grabo 
wa 20 do wł. domu. 

i 

http://uiedzi.lt
http://Oddil.ln.poct.kil.il
http://itcrsywt.nl
http://warzv.si.wo


z y owa ojcobójczyni potoczy sie do kosza gilotyny? 
Trydzieści trzy głowy ścięto we Francji 

w okresie prezydentury p. Lebruna. — • 
Paryż, w listopadzie 

Pcrocesle Violetty NozJćre, który 
zelek'zowal cały ogół francuski, su-
rowy/yrok dla ojcobójczyni i nledo-
szłejiHójczyni matki nie przestaje zaj 
mow opinji publicznej. W związku z 
Lm;alentowany adwokat paryski, a 
zarasm wybitny pisarz— Raymond de 
Rlej, ogłosił artykuł którego wyjątki 
Podemy poniżej. 

vVe Francji kary śmierci nie stosu 
je i do kobiet". Z małeml wyjątkami 
taHwierdzą wszyscy, odkąd znany 
je;wyrok w sprawie ojcobójczyni -Vio 

*lcy Nozićre. Jedni wygłaszają to zda­
ni z nieukrywanym żalem, drudzy z 
lifścią, inni ^nowu z wielką pewnością 
sibie, jakgdyby cytowali paragraf pra 

Ci ostatni sa w błędzie. Niema we fran 
oskim kodeksie praw najmniejsze! bo-
aj wzmianki o wykluczeniu kobiet spod 
!oża gilotyny, jako ostatecznej ekspia-
ji za zbrodnie. Tylko, ze prezydenci re 

jublild, od długiego szeregu lat (czter­
dziestu pięciu zgórą) korzystają z przy 
sługującego im prawa darowania życia 
zbrodniarkom. 

Niewiadomo, czy spowodu nadmier­
nego szerzenia się zbrodni, czy też na 
podstawie zapatrywań filozoficznych, 
przenoszących dobro ogółu ponad wra 
żllwość uczuć, dość. że prezydent Le­
brun w krótkim okresie swego urzędo 
Wania nni razu nie skorzystał z przysłu 
guiacych mu prerogatyw w stosunku do 
skazańców. W okresie Jego prezydenta 
ry pod nożem gilotyny spadły trzydzle 
ści trzy głowy. Tem większe zaintereso 
wanie budzi pytanie: Jak odniesie się 
Prezydent Lebrun do sprawy Violetty 
Nozićre? 

Mimowołł nasuwa się z tego powo­
du wspomnienie ostatniej każni kobiety 
we Francji, w roku 1887. 

Okoliczności uboczne były niemal 
analogiczne z obecnemi; popełniono be 
stjalską zbrodnię, została skazana za 
matkohójsrwo kobieta w Jednakowych 
Warunkach. WP'1 ług kodeksu francuskie 
go kara db zabójców rodziców określa 
się bowiem w sposób następulacy: 

Skazany na śmierć za ojcobóistwo za 
prowadzony zostanie na egzekucje w 
koszuli, boso, z głową 

okryta czarną zasłoną. ' 
Wystawiony na widok publiczny na sza 

focie podczas czytania wyroku śmierci, 
skazaniec zostanie natychmiast straco-

N 

ny . 
Działo się to za czasów prezydenta 

Qrćvy'ego. który w przeciwieństwie do 
p. Lebrun w ciągu Jedenastu lat systema 
tycznie zwalniał wszystkie skazane ko 
biety na karę śmierci. Zastanawiano się 
więc, co stanie się z Oeorgette Thomas 
która przy pomocy męża i z wiedzą 
swych dwu braci po usiłowaniu otrucia 

spaliła żywcem swą matkę 
starą wieśniaczkę. bv wejść w posiada­
nie trzystu uciułanych przez starowinę 
franków" 

Nie wchodząc w szczegóły sensacyj 
nego procesu, nadmienimy, że obaj bra­
cia Oeorgetty skazani zostali: jeden na 
20 lat, drugi na dożywotnią katorgę. Zaś 
Georgetta Thomas z mężem na śmierć 
przez gilotynę. 

DoostaPka nie wiedziano o postano­
wieniu prezydenta. O świcie 24 stycznia 
1887 r. Georgette Thomas dowiedziała 
się, że prezydent Grćvy z przysługują­
cego mu prawa łaski nie skorzystał. 

W celi więziennej znaleźli się o pią­
tej zrana: prokurator, władze więzień 
ne. dozorcy. Przybył również kapelan 
więzienny. Rozpoczęło się grozą przej­
mujące widowisko, które adwokat de 
Rienzi podaje w następujących słowach: 

"Gdy skazana zrozumiała, o co cho­
dzi, krzyknęła przeraźliwie, padając na 
ziemię. Następnie paznogciami, jak szpo 
nami, wpiła sie w nogi obecnych. 

— Darujcie, panowie! Laski! Jeste­
ście okrutni, znęcając się w ten sposób 
nade mną. Nic wam nie zrobiłam! 

- Żałuj za grzechy swoje 1— rzekł 
jej ksiądz. 

Odpowiedziała na to, z zupełną nie­
świadomością: 

— Czegóż-to mam żałować? 
Pozostawiono ją samą z probosz­

czem z jej wsi, który kierując się pięk­
nym odruchem litości, przybył umyśl­
nie. 

W celi obok obudzono jej męża. Oka 
zał wielkie męstwo, prosząc jak o łaskę 
by pochowano go w rodzinnej wsi. Je 
dnego tylko wyznać nie chciał, 4 Ifeie 
ukrył pieniądze, zrabowane swej ofie­
rze, by nie odnalazł ich ten ze współni 
ków, który wrócić może z więzienia po 
20 latach Thomas doostatka zachowywał 
zimną krew. Za chwilę gdy w oczach je 
go stracono żonę, po ucałowaniu krzy­
ża sam wszedł na szafot. 

Georgette Thomas nie przestała rzu 
cać się i wyrywać z rąk dozorców. 
Trzeba było siłą wpakować ją do wozu 
więziennego, wlec przemocą przez krót 
ka drogę do szafotu, którą przebyć mia 
ła boso. Podczas gdy dokonywali tego 
pomoerjcy kata, proboszcz wiejski to­
warzyszył jej. niosąc przed nią krucy­
fiks. Przez całą drogę krzyczała: 

— Łaski, proszę księdza! Łaski! 
Już z głową w kole gilotyny wyry­

wała się jeszcze. Jeden z pomocników 
kata trzymać ją musiał za włosy, by 
kark jej dostał się pod nóż. 

W ten sposób, o godzinie siódmej, 
minut 5, 25 stycznia 18S7 r. zginęła na 
szafocie ostatnia kobieta we Francji, 
skazana na karęv śmierci. 

Czy ostatnia 1 — pyta adwokat de 
Rienzi. 

O tem wie tylko prezydent republiki 
francuskiej. Jemu jednemu jest dotąd 
wiadomo, czy gilotyna zostanie wznie­
siona, któregoś bliskiego już ranka zi 
mowego, przed więzieniem La Roguette 
niemal na tem samem miejscu, co daw 
niej, przed laty". . 

Mai. 

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
w > i ^ OSUSZMY ŁZY... 

O^SPlcP? W ^ w o i m l°kalu wisi nalepka, 
ty^c5^Jy świadczqca, że opodatkowałeś się na 

J"ZiW rzecz powodzian? 

Piotr Floriański 
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P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
. Bolek Urban student leśnictwa zaręczył 

się potajemnie z Zulą Izdorską, córką zu-
oozałei hrabiny, która nie straciła jednak 
swej dumy rodowej. Zawiadomiła matkę o 
swoich zaręczynach. Matka była przerażo­
na. Widząc jednak upór córki i dowiedziaw 
8*y się, ze Urban ma jeszcze dwa lata stu-
djów przed sobą pozornie ustąpiła. Udała 
się do swej znajomej Karwiczowei o pomoc 
Ta wystrata sie dla Zuli o posadę sekretarki 
u bogatej bankierowej londyńskiej p. Wil-
mate. Polki z pochodzenia. 

Piękna Zula została wprowadzona w to­
warzystwo i wywarła duże wrażenie rta sir 
Thomasie, przyjacielu bankiera. 

Udawał, że jest mu obojętną, ale zawsze 
•tarał się z nią spotykać. 

Zula pisała pod dyktando bankierowej, 
która bawiła sie w literatkę, powieść. Po­
trzebna jej była książka Rabmdranath Tagore 

Zula udała się po książkę do siedziby sir 
Thomasa, który był nieobecny, ale wkrótce 
po ie| przybyciu, nadjechał. 

Sir Thomas skorzystał ze sposobności i 
oświadczył się o jej rękę. Zula Jednak nie 
pr7yjęla go, powołując się na swe narzeczeń-
stwo z Urbanem. 

Sir Thomas zaprosił rodzinę Wilmatów na 
przejażdżkę swoim jachtem. * * * 

X X . 
— Panno Zulr> list do pani — 

wołał sir Thomas goniąc Zulc po 
pokładzie „Meduzy". 

— Jakto, poczta dochodzi nas na 
wet na pełnem morzu? 

— Chwała Bogu nie doszliśmy 
jeszcze do tej doskonałości postępu. 
Telegraf bez drutu aż nadto mąci 
nam spokój". 

Co zaś do tego listu, został mi 
oddany wraz z całą korespondencją 
w chwili opuszczenia wybrzeża Nor 

wegj i . zarzucił się gdzieś pomiędzy 
gazetami j dopiero teraz odnalazłem 
go- Bardzo panią za to przepraszam. 

— Od mojej matk i — rzekła Zu­
la, rozdzierając kopertę, 

Sir Thomas usiadł na rozkłada­
nym fotelu, zapalił cygaro i zarał się 
przeglądaniem i lustrowanych pism, 
Zula z wzrastającem zdumieniem 
czytała l ist matk i . 

— K t o mógł powiedzieć o oSwiad 
czynach sir Thomasa? K t o dowie­
dział się o tem? Jakim sposobem u-
iawniła się tajemnica, o k tóre j n i ­
komu nie wspomniała? — Szereg py 
tań cisnął się do mózgu Zu l i . 

Spojrzała na finansistę, jakgdy­
by on ieden mógł wyjaśnić zagadkę. 

— Chyba on coś komuś powie­
dział. Czyż chwal i łby się koszem? 
Nie, to niemożliwe? Więc któż u dia 
bła oddał mi taką niedźwiedzią usłu­
gę? Ładna histor ja! Teraz mama nie 
da m i spokoju* prześladować będzie 
w y m ó w k a m i . Gdy wrórę do Warsza 
w y zacznie się nowa l i tanja narze­
kań — rozpaczała Zula w duchu. 

Przeczytała l ist po raz drugi od 
początku do końca, następnie po­
darła go w drobne kawałk i i skrawki 
rozsypała na falach. 

Sir Thomas przestał oglądać p i ­
sma, obserwował swą towarzyszkę. 

— A co? Czy nie mami słuszno­
ści, ciesząc sie, że nie dochodzi nas 
poczta na pełnem morzu? 

— A le skąd na lądzie, ludzie w ie­
dza o rzeezarh. o k tórych n ik t nie 
mów i ł i nie pisał" tego nie rozumiem. 

— Gdybyśmy wiedziel i t y l ko o ' 
tem, co nam piszą i mówią, byłoby 
to niewiele, jedyne wiadomo c i | 
pewne zdobywamy zaponiocą wła­
snego wyczucia lub obserwacyj. 
Skąd ja w iem naprzykład, że pani 
otrzymała l ist nieprzyjemnej treści? 
Pani mi tego nie mówiła. 

— T o co innego, poznał to pan 
po moim wyrazie t w a r z y ale moja 
matka nie mogła nic zaobserwować, 
a jednak wie. że.-. 

Zuia urwała zaczęte zdanie i z 
przerażeniem spojrzała na towarzy 
sza. 

— M a t k i maią w wysok im sto­
pniu rozwin ięty instynkt , gdy cho­
dzi o dzieci. Mo ia matka przeczuwa 
każde niebezpieczeństwo, k tóre 
mnie f roz i ło . Gdv bvłem ciężko ran 
ny w b i tw ie nad Marną wiedzir fa 
o tem zanim otrzymała depes^ę. 
T.ekceważymy ten szósty zmysł, k tó 
rym obdarzyła nas natura, a jednak 
istnieje, on niewątpl iwie. Często kie 
ru jemy się n im nawet bezwiednie. 

Zula była mu wdzięczna za je°o 
dyskrecję. Udał , że nie zauważył 
urwanego zdania, nie pytał o nic. 

— Jaki on jest subtelny i dobrze 
wychowany — pomyślała. 

Dawno zapomniała o swej oba­
wie znalezienia się w fałszywej sy­
tuacj i , jako gość na jego jachcie. 
Kroczyła drogą W m on «an jej 
wskazał, darzyła! igo/przyjaźnią, 'był 
kompanem , dobrym towarzyszem-
nieraz doświadczonym doradcą. Po­
t raf i ł stworzyć dla wszystkich 
swych ^ości atmosferę swobody i 
beztroski- W y p r a w a morska miała 
wypoczynek i zabawę na celu. Każ­
dy Zapomniał o swych kłopotach i 
smutkach, jakby je w domu pozosta 
wi ł . Dn i płynęły jak sen na różach. 
Fale morskie kołysały jacht błoco, 
obrazy f jo rdów norweskich dostar­
czały niezapomnianych wrażeń. 
Wszyscy, wracal i D o k r z e n i * n i o o 

tircili iiiiiinniii 
spowodu kradzieży figury św. Franc s z k i . 

Na pograniczu Meksyku i Stanów Zje­
dnoczonych zaszedł incydent, który rzuca 
ciekawe światło na tamtejsze stosunki, 
świadczące równocześnie o glębokiem przy 
wiązania Indjan meksykańskich dn Kościoła 
katolickiego. Oto szczep Indjan Yaquis, za 
mieszkujący Sonorę, północną część Mek­
syku, Jako 

znak swego protestu 
za dokonaną przez nieznanych sprawców 
kradzież figury, przedstawiającej sw. Fran 
clszka. patrona plemienia, porwał się do 
zbrojnego buntu, grożąc powstaniem 1 re­
wolucją, o ile figura świętego nie zostanie 
w najbliższych dniach spowrotem uralesz-

WTO­

czona w kościele św. Magdaleny, 
się dotychczas od przeszło 

150 lat znajdowała 

gdzie 

otoczona czcią wszystkich okolicznych 
mieszkańców. Jak donoszą dzienniki amery­
kańskie, indjanie meksykańscy przesiali 
do rządu ultimatum, w którem, wychodząc 
z założenia że zniknięcie statuy Jest dzie­
łem akcji bezbożniczej, inspirowanej przez 
rząd, żądają zwrotu figury Św. Franciszka. 
Dodać trzeba że od wielu dziesiątków Ut 
wszyscy Indjanie meksykańscy rok rocznie 
zbierają się u stóp figury swego patrona w 
dniu 4 października. 

Rzewny plącz czworga dzieci. 
Nieludzka matka. 

Sąd w Portsmouth skazał na cztero­
miesięczne więzienie niejaka Doris Mar 
tin za to, że pozostawiła na całą dobę 
w zamkniętym pokoju 

czworo dzieci. 
Sąsiedzi małżonków Martin usłyszeli 
z zamkniętego mieszkania Martinów be 
zustanny płacz dzieci, wołających matkę 
Krzyki dzieci wywołały litość sąsiadów 
którzy o tem zameldowali policji. Wła­
dze bezpiecz;'istwa publicznego przyby 
ły na miejsce i wyłamały drzwi. Policja 
znalazła tam czworo małych dzieci o-
słabiouych krzykiem 1 płaczem Były 
one zupełnie wyczerpane z głodu. Je­
dnocześnie w ręce władz wpadł list, w 

którym pani Martin zawiadamiała męża 
że nazawsze go opuszcza i pozostawia 
mu dzieci, ponieważ on je 

bardziej od niej kocha 
Władze odszukały nieludzką matkę 

która tłumaczyła się tem. że wyjechała 
na poszukiwanie pracy i telegrafowała 
do męża, zawiadamiając go o tetn, że 
dzieci pozostały same, zamknięte w do 
mu. Jednakże sąd uważał, że pani Mar­
tin nie miała prawa pozostawić dzieci 
bez opieki na tak długi czas, nie upew­
niwszy się o powrocie męża do domu. 
W rezultacie Amerykankę skazano na 
więzienie za niedbale wykonywanie o-
bowiązków matki 

J. K 

Czerwony pasek na szyi 
Kochanek udusił matkę 5-ga dztezi . 

Nad ranem zjawił się w mieszkaniu Je­
rzego Decloedt w Lilie jego przyjaciel Achi­
lles Hasaert i oświadczył najspokojniej w 
świecie, że 

udusił iwa kochankę, 
bo był o nią zazdrosny. Oskarżywszy się 
w ten sposób przed przyjacielem, który z 
;f uplenla nic wiedział co ma o tem wszyst 
kicm myśleć, Hasaert poszedł na dworzec 
k' lejowy, odjechał w kierunku Courtrai. 
Decloedt tymczasem po przyjściu do sie­
bie udał się natychmiast do komisarjatu po­
licji I opowiedział przebieg swej rozmowy 
z przyjacielem. Policja udała s!ę do rnies?-
kania łtasaerta i znr.'r. kochankę jego Mai 

gorzatę Hollevoet, lat 28, leżącą na ziemi 
bez życia. Na szyi jej widniał czerwony pa 
sek flanelowy, którym została uduszona. Za 
wezwany lekarz mógł już tylko stwierdzić 
śmierć. Małgorzata Hollevoet była rozwód­
ką ] matką pięciorga dzieci, z których dwn 
je pochodziło z pierwszego małżeństwa, a 
reszta ze związku z Hasaertem. Była ona, 
dość lekkich obyczajów 1 dawała swemu]' 
nielegalnemu mężowi 

częste powody do zazdrości. 
Na tem tle wybuchła między kochankami 
gwałtowna sprzeczka, w czasie której dô  
szło do zbrodni, żonobójca oddal się w rę< 
ce policji w Courtrai. 

tych rozkosznych tygodniach podró 
ż y - . . . 

— Czy pani nie zimno, panno 
Zulo? — spytał sir Thomas. 

— Nie, przecież noc jest ciepła. 
— Wszyscy pouciekali z pokładu, 

twierdząc, że chłodno, t y l ko pani 
pozostała, w samotnym zakątku, 
chcąc pewnie marzyć przy świetle 
księżyca. 

— Lecz światło elektryczne roz­
proszyło marzenie. 

Sir Thomas przekręca kontakt . 
Światło gaśnie. Fosforyzujący blask 
księżyca zalewa rozmigotaną dal wo 
dy. Z dolnego salonu dochodzą 
dźwięki muzyk i silnie przyt łumione 
szumem fa l . Długą chwilę t rwa m i l ­
czenie. Sir Thomas pali t ) ' ga ro w 
; amyśleniu- Zula wpatru je się w noc 
świetl istą. Myś l i o sobie i o Bo lku . 
I nagle porywa ją nieprzeparta chęć 
zwierzenia się komuś ze wszystkie­
go co je j cięży na sercu. Przecież tak 
dawno t łumi to w sobie, taka czuie 
się osamotniona, tak pragnie usły­
szeć słowo pociechy. Nie może dal ! j 
wyt rzymać ' musi się głośno wypo­
wiedzieć. 

Sir Thomas słuclia cierpl iwie ba­
nalnej opowieści. Oklepana tragedja 
ubogiej dziewczyny i ubogiego 
chłopca. 

— Spółka małżeńska z zakłado­
w y m kapitałem w walucie, k tóre j 
imię ,.miłość" — w y r y w a mu się 
wreszcie z ust. 

— Czy to nie najcenniejszy z ka­
pi tałów ? 

— Zapewne, jeśli po t ra f imy n i m 
rządzić, chronić go od kryzysu, nie 
dać mu zagrząść w bagnie szarzy­
zny i nudy. Życie składa się z t y lu 
szczegółów i szczególików, każdy 
może wpłynąć dodatnio lub ujemnie 
Szczęście jest rzeczą taką indywidu­
alną. 

Są kobiety, które dążą do ideału 
osławionych niemieckich trzech „ K " i 
.Kinder, K i rche und Kuche" ( 

Inne zaś nie zadowolą się m m i 
czuć się będą nieszczęśliwe w cia-
snem kółku domowych obowiązków. 
Potrzebują innej podniety, szer­
szych horyzontów, aby kapitał mógł 
się oprocentować. Nieraz ziemia o-
biecana nie jest tem' czem wydawa­
ła się z daleka. 

— Czemu ja to wszystko panu 
powiedzia łanv przecież pan nie mo­
że zrozumieć, nie może wyczuć, nie 
może wybaczyć że... że,., kocham in ­
nego, wybucha nagle Zula, a łzy 
drżą w jej głosie. 

Sir Thomas należy do rzędu męz 
czyzn, którego łzy kobiece wytrąca­
ją z równowagi- Gotów poświęcić 
wszystko, aby nie widzieć i nie sły­
szeć płaczu. 

— Panno Zulo, co ja takiego po­
wiedziałem? Czem panią urazi łem? 
Nie kry ję, że dałbym wiele aby być 
na miejscu tego innego, ale przede-
wszystkiem pragnę szczęścia pani. 
Proszę zapomnieć o tem, co kiedyś 
między nami zaszło, a pamiętać t y l ko 
że jestem oddanym pani przyjacie­
lem. Na miłość Boską* co się stało? 

— Nic się nie stało. T y l k o te t rzy 
niemieckie , .K" to takie okropne. 
Czyż miłość nie zdoła opromienić 
wszystkiego, nawet biedy i niedostat 
ku? 

— Ależ ma się rozumieć, panno 
Zulo, najskromniejsza chata stanie 
się piękna jak paiac z ba jk i w je j bla. 
sku, 

Otar ł pot z czoła, mówi ł cokol­
wiek, aby ty lko ją uspokoić. 

Nagle gwizd syreny rozdarł po­
wietrze. 

— Statek nrzed nami — zawoła! 
jakiś srłos męski-

Z dolnych salonów goście spie­
szyli na pokład. Spotykane okręty 
wi tano zawsze owacyjnie. By ła t< 
jedna z rozrywek i sensacyj na pu 
stej zwyk le nlaszcaarźnie wody. 

v c n. 
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Zycie Warszawy w 4:lku wierszach 

Szereg właścicieli domów zajmuje 
się paskiem mieszkaniowym, żądając 
ogromnego odszkodowania tytułem 
wzrostu kosztów pr/.cbuuuwy i remon 
tów oraz żądając uiszczenia komornego 
za wiele miesięcy zgóry. Ostatnio ujaw 
niono nowy pomysł w tej dziedzinie 
właścicieli domów polegający na urzą­
dzaniu Licytacji mieszkań, na które zbiera 
się rełlektanlów przy pomocy pośredni­
ków i odstępuje micszkaiiia w zależno­
ści od ofiarowanej sumy. Władze rdini 
nistracyjne są w posiadaniu fciktów te 
go rodzaju. Winni będą pociągani do od 
powiedzialności. 

We wrześniu rb. kina odwiedziło 
787 tys. osób. teatry fX) tys. osób i tea­
trzyki 54 tys. osób. Na imprezacli spor­
towych łącznic z wyścigami było 209 
|ys- osób. Ogółem frekwencja widowis­
kowa we wrześniu osiajjnęla cyfrę 
1.451.823 osób. 

Miejscy lekarze sanitarni stv/lerdzlli 
we wrześniu 1-316 wypjdków ostrych 
chorób zakaźnych. Z tej liczby 60 osób 
skierowano do szpitali, reszta leczyła 
się w mieszkaniach prywatnych. Zarżą 
dzono 578 dezynfekcyj mieszkań oraz 
rozpoczęto obserwacje zgórą 4.000 osób 
z otoczenia chorych. Ponadto zaszcze­
piono we wrześniu 327 osobom ospę I 
974 szczepionkę przeciwko durowi brzu 
sznemu. ,.» 

• • • \ 
Wzorem ubiegłego sezonu Teatry 

TKKT. inaugurują przedstawienia szkol 
oe. Przedstawień tych w sezonie ubie­
głym odbyło sie w teatrze Polskim 34 
przy udziale 27.806 uczuiów 1 uczepie 
szkół warszawskich. Obecnie proicklo 
rat nad przedstawieniami szkolncmi 
objął p. Minister Oświaty Jędrzeiewicz. 
W ciągu sezonu zamierzony Jest cykl 
100 przedstawień szkolnych, dla 100.000 
młodzieży, z czego 80 na terenie teatru 
Narodowego i Polskiego I 20 na lerenlc 
teatru Letniego da szkół powszechnych 
t dzieci w wieku przedszkolnym. 

Uroczystai inauguracja — z udziałem 
zaproszonych gości ze sfer artystyczno-
pedagogicznych odbyła się w teatrze 
Polskim na przedstawieniu ..Snu nocy 
letniej". Dyrekcja Teatrów T.KK.T. — 
po porozumieniu z władzami Minister­
stwa Oświaty — urządzać bcdzle nrzed 
stawienia, poprzedzane odpowicdnicml 
komentarzami, również 1 w godzinach 
wykładowych, Jak to już miało miejsce 
w ubiegłym sezonie na terenie Kura­
torium Szkolnego Krakowskiego. 

Warszawski Ogrótf Zoolodcz/ty pro 
wadzi pertraktacje z Ogrodem Zoolo­
gicznym w Schwlcnfunh w Niemczech 
w sprawie wymiany ogierka zebry, uro 
dzonego w Warszawie, na znajduiącą 
sia w tamtejszym ogrodzie klacz zebry. 
W ten sposób w warszawskim Ogro -
dzie Zoologicznym powstałoby stadko, 
rokujące corocznie większy przy-
thówek. . . . ^ 

Krateczki . 
JADZIU , NIE KRADNIJ! 
Z l o t y M€sgf i^resfe 

To już są stanowczo szykany. Nie-
dość, że poczla przynosi porządnemu 
człowiekowi codziennie wiele nieprzy­
jemnych listów, wezwań płatniczych, na 
kazów podatkowych, wyroków sądo­

wych, upomnień i przypomnień, że czlo 
wiek na scui widok listonosza dostaje 
skurczu kieszeni i szału nerwowego, 
niedość tego. — urządzono jeszcze pocz 
te peronową polo chyba, aby obywatel, 
który wreszcie zdołał wymknąć się z 
miasta, które mu z wszystkich stron gro 
zi licytacjami, komornikami, egzekucja 
mi, nawet na każdym dworcu przypomi 
nal sobie o tych przykrościach na wi­
dok peronowego poczciarza. 

Mv wiemy, że trzeba płacić, ale po­
co nam ci igle o tern przypominać. 

Mafe dzieci trzeba uczyć, ja to rozu 
micm. Triki berbeć mógłby inaczej przy 
puszczać, że tatunio nic innego nie ro­
bi, tylko zarabia. A tatunio płacze I pła 
ci. tatunio użera się z wierzycielami, ta 
tunio myśli al mu pot ciężko k?pie z 
ezola, jakby tu sobie urządzić plajtę, 
tfttuniO targuje sie z panem naczelni­
kiem o wymiar, talunio grzecznie kłania 
się p.-tiu komornikowi, tatunio kupnie 
kwiateczki pani sekwestratorowej, tatu­
nio.-. 

Talunio. moie dziecko, dużo musi ro 
bić. żeby żyć. I do tego wszystkiego do 
dano jeszcze pocztę peronową, żeby ta 
tunio w każdej chwili, w byle Kolusz­
kach, w byle Psiej Wólce pamiętał, że 
wszędzie może go dosięgnąć nakaz za­
pisy. 

Co Innego u zakochanych. Dla tych 
peronowa poczta Jest rozkosznym wy­
nalazkiem i pięknem polem do okazania 
ukochanej kobiecie swoich uczuć. Może 
na każdej stacji wysłać do niej depeszę 
z Jedncm tylko słowem: kocham. Może, 
Jeśli or. siedzi w mieście, a ona wyjeżdża 
gonić Ją depeszami od stacji do stacji, 
tak aby na każdym postoiu lokomotywy 
poczta doręczała ukochanej do przedzia 
łu kolejowego lis', depeszę, czy kartę 
z cplaeoną odpowiedzią. 

To wszystko może poczta peronowa. 
O ile się me mvle. w czynnościach, prze 
widzianych dla poczty peronowe!, jed­
na czynność nie Jest z pewnością u-
względnlona: przyjmowani i wypła­
canie przekazów pieniężnych. 

Zupełnie słusznie. Poco stwarzać in­

stytucje, z których i tak nikt nie będzie 
nigdy korzystał? W rezultacie wiec 
poczta peronowa istnieje tylko dla za­
kochanych i złośliwych wierzycieli, któ 
rzy mogą podróżującemu dłużnikowi 
zatruć każdą chwilę, śląc za nim na K?T 
dą stacje depeszę: pamiętaj o długach. 
Niestety kodeks karny nie karze tego 
rodzaju przestępstw. Żądam jednak od 
wierzycieli, za poddanie im tego pomv 
siu, prowizji: zcbv do mnie. Jak wyja­
dę, nie wysyłali takich depesz. 

PAMIĄTKA. 
Jadwiga Stańczyk nie wysyła żad­

nych depesz. Jadwiga Stańczyk kradnie. 
W wolnych zaś od tego głównego zaję 
cia chwilach jest służąca do wszystkie 

go. Coprawda pracodawcy twierdzą, 
że jcsi do niczego, ale narzeczony Jadzi 
broni I mówi, że do wszystkiego. 

Ostatnio, nie długo wprawdzie, nie je 
duale służyła Jadzia u Adama Halbcrsta 
przy ulicy Gdańskiej. Trochę gotowała. 
Jak Adam twierdzi, kiepsko, troclie pra 
la. podobno jeszcze gorzej, niż gotuie. 
trochę sprzątała, przyczem wtaiemnł-
czeni mówią że sprząta jeszcze niedba­
łej niż pierze. Mimo tych właściwości by 
ta Już u !lalbcrs f3 dwa tygodnie, gdy 
wreszcie zdecydował się jej wymówić 
posadę. 

Jadzia wymówienie przyjęła, a!e 
trzeba wiedzieć, że ta dziewczyna ma 
dziwnie czułe serce i nic może odejść 
z miejsca, od którego w clagu dwóch ty 
godni silnie się przywiązała, nby t\'e 
mleć z tego miejsca Jakiejś milej pa­
miątki. 

Nic wlec dzwlnego. że w przeddzień 
odejścia Jadzia zastanawiała sie. Jaką 
by sobio zostawić pamiątkę z ostatniej 
służby. Czy łologra'ję Halbcrsta. czv 
pukiel jejro cudnych włosów, czy też 
może jedną mało używamą skarpetkę7 

Wreszcie zdecydowała się na złoty 1 
zegarek 1 srebrną papierośnicę. 

Halberst. zly człowiek, nic ma zuncł 
nic zrr zumienia da czułych sentymen­
tów dziewczęcego serca I zamiast wzru 
szvć sie I zapłakać c'chemi łzami nad 
sympatycznym odruchem Jadzi, zamcl-
dowa' R kradzieży policii. 

Jadzia «l:azrna została na trzy mie­
siące więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Pijany „artysta na arenie erku. 
Publiczność zdemolowała urządzenie nąiotu O, 

Z Obornik donosząs 
Do Chróstowa w pow. obornickim zje­

chał wędrowny cyrk Sylwestra Drzewiec­
kiego, wywołując niemałą sensację. Namiot 
cyrkowy wypełniły po brzegi liczne rzesze 
ciekawych kmiotków, którzy z zaintereso­
waniem 

śledzili popisy aktorów. 
W pewnym momencie ku ich wielkiemu 

zdziwieniu wystąpił na arenę miast artystv 
znany wszystkim mieszkańcom wioski Kazi­
mierz Nowak. Pijany, domorosły Artysta, 
przeszkadzał w produkcjach, popisując się 
swcml kawałami. 

Energiczny właściciel cyrku 
wyrzucił intruza z namiotu, 

bijąc go dotkliwie. Było to hasłem walki 

jaka rozgorzała między arrystaicyrku, I 
młodymi mieszkańcami wioski. 

Uzbrojeni w koly i drągi WINC\\ ko­
ledzy Nowaka do cyrku I v/śród.mnoś:i 
jakie zapanowały, rozpoczęli dei0Wani« 
wewnętrznych urządzeń. Leclatŷ -Tesla, 
trzeszczało darte płótno namiotu, ja cyr 
kowa menażerja, piszczała w popl\u pu­
bliczność. 

Walce położyła kres poficja, kt\ osâ  
dzila w areszcie śledczym Bobra L â la 
24, Leona Wargulę, lat 21, Bobra Kimie 
rza, lat 23, Maciejewskiego Stefana, <t U 
Szczepana Brycha, lat 20. 

Stanęli oni nrzed sądem okręgowy v 
Poznaniu. Sąd przesłuchuje świadków 

RADIO -KĄCIK* 
CZWAK1EK, dnia 1 listopada. 

RASZVN. 
0.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 
9 05, 9 23, 9 40 Muzyka z płyt 
9 07 Gimnastyka 
930 Dziennik poranny 
9 40 Chwilka pan domu 
9,46 /ap<>wie>iz programu (ze Lwowa) 

1000 Nabożeństwo z Krakowa 
LI.40 Uiwory skr/ypcowe w wykonaniu J. 

Szigeliego (płyty) 
11.B7 Svyn.il czasu 
1200 Hejnał 
12 03 Wiadomości rolnlczo-meteorologlcznc 
12-08 Przegląd teatralny 
12 15. 13 15 Poranek muzyczny ze studia w 

wykonaniu orkiestry symfonicznej P. K. 
pod dyr. J. Ozimińskicgo 

13.00 ,.Na naszem Pomorzu" — wygł. red. 
St. Poraj 

1400 Koncert zespołu H. AdamskieJ-Gross-
mannwci 

15 00 Felieton z Kałowie 
1515,1535 Transkrypcje drobnych utworów 

w wykonaniu kwuitelu l.enera (płyty) 
wyg?. 

Niezabezpieczona maszyna zabiła robotnicę. 
liczna młocka zboża. Tragi 

Z Tczewa donoszą: Podczas młócenia 
zboża na podwórzu rolnika Szymona Lu 
bińskiego w Szlacheckich Llgnowacli 
w pow. tczewskim zdarzył sic wstrząsa 
jacy wypadek, który zakończył się 
śmiercią robotnicy rolnej 20-lenicj Józe 
fy Matyczakowej. zam. w Szlacheckich 
Llgnowacli. Ma łyczakowa, 

obsługująca młockarnie, 
pochwycona została przez wał transml 

syjny tak nieszczęśliwie kilkakrotnie 
rzucona została o ziemię, przyczem do 
znała ciężkich okaleczeń głowy. Ofiarę 
strasznego wypadku w stanic bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala w 
Pelplinie, jadzie zmarła. Winę tego stra 
sznego wypadku ponosi rolnik Lubiń­
ski, który nic posiadał należytego zabez 
pieczenia maszyny. 

1545 „Zimowe żywienie bydła" 
inz. M. Kwasicborski (z cyklu „Listowne 
nauczanie rolnictwa") 

16 00 „Na wiejskim cmentarzu" — fragment 
z powieści M. Dąbrowskiej „Wiatr w 
oczy" 

lfl.20 Pieśni w wykonaniu E. Maja (baryton) 
1645 „Światełka nad morzem" — obrazcK 

pióra E. Szclburg - Zarcmbiny 
1700 P. Czajkowski: Trio fortepian. A-moll 

op. 50 poświęcone pamięci wielkiego ar­
tysty Wykonawcy: E. Umińska (skrz), 
Ż. Adamska (wiolonczela) 1 1. Koz.cn-
baum (fortepian) 

17 50 „Książka l wiedza" (z Katowic) 
1800 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

p. t. „Młynarz i jego córka" w opracowa­
niu J. Maycna 

1S45 Co czytać? — prof. K. Oórskl 
1900 Koncert w wykonaniu orkiestry symfo­

nicznej P. R. pod dyr. J. Oz:mińskiego 
20.00 Program na dzień naslcpny 
20 05 Feljcloii aktualny 
20.15 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
2030 Prelekcja K. Stromcngera o operze 

„Fal.Malf" — Verdiego 
2043 „Falstaff" opera O. Verdiego 

W przerwie pierwszej około 
2120—21 33 Dziennik wieczorny 

W przerwie drugiej około godziny 
22 20 22.33 Jak pr.icuiemy w Polsce' 

2325 Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej 

23 30-2345 Koncert reklamowy 

godziny 

ŁóDż jak Raszyn z wyjątkiem: 
15.45 Skrzynka pocztowa łódzka — omwl 

red. J. Piotrowski 
PIĄTEK, dnia 2 listopada, 

RASZYN. 
045 Pieśń poranna 
6 50, 708. 7 25 Muzyka z płyt 
(i 52 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
7.35 Chwilka pan domu 
740 Zapowiedź programu 
7 50 Koncert reklamowy 

10.00 Nabożeństwo z katedry Św. Jan* w 
Warszawie. Kazanie 

11 57 Sygnał czasu 
12 00 lkjn.il 
12 03 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Codzienny przegląd prasy po!sk!e| 
12 10, 13-05 Koncert zespołu X. Grossmana 
1245 „Ciche bohaterk/' — wygł. prof. H. 

Mościcki (pogadanka dla kobiet) 
13 00 Dziennik południowy 
1530 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 35 Przegląd giełdowy 
15 45 Koncert popołudniowy z płyt 
16 45 Audycja dla chorych w opracowanli 

ks. Rękasa (Iransm. ze Lwowa) 
17.15 J. Verhulst: „Requiem" — wykona 

chór męski „Harfa" pod dyr. W. Lach­
mana 

17 50 Przegląd wydawnictw — omówi prof 
II Mosccki 

18.00 U iadomości rolnicze 
1X10 Zycie kulturalne i artystyczne stolic 
13 |5 Recital fortepianowy P. Lcwieckiego 
l fMó „Na legjonowyin cmentarzu" — wygł 

n. K Koźmiński 
1900, 1930 Recital organowy Br. Rutkow 

skego (transm. z konserwatorjum war> 
szewskiego i 

1920 Pogadanka akłualna 
1945 Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości aportowe 
20 00 Ink spędzić święto? 
2005 PreV»kcję muzyczną wygłosi prof. St 

Niewiadomski 
2015 Transmisja z Teatru Wielkiego: „Re 

qu'em" J Verdiego z udziałem solistów 
orkiestry i chóru opery warszawskiej pod 
dyr. A Dolżyckicgo 

W przerwie- Dziennik wieczorny orai 
Jak pracujemy w Polsce? 

22 30 Recytacje noezy] ze Lwowa 
22 40 Koncert reklamowy 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

mimikach lotniczej 
23.05—23 30 Utwory w wykonaniu kapeli 

Sykstvńskicj (płyty) 
' LóDż jak Raszyn z wyjątkiem: 

19 00 Płyty 
1K 10 Repertuar teatrów 
19 5R Wiadomości sportowe lokalne. 

Czy festeś członkiem 

Ł.O.PJP.? 

PAWEŁ LACOUR. 

P R O W O K A C J A . 
— Alei nie!! 
— Co takiego?! Co nut znaczyć twoje 

wyzywające: „ależ nlell" 
— Znaczy, żc nie zrobisz tego! Nie zdo­

będziesz się na to. 
— Nie zdobędę się?!.- Ach! Jakiś ty głu­

pi, jak na inteligentnego cziowickat 
— Głupi czy nie głupi, a wiem, że mam 

rację. 
— Rację? O, mylisz się, mój drogi! Po­

wiedzieć kobiecie, że nie byłaby zdolną zdra­
dzić swego męża, równa się rzuceniu jej w 
oczy, że— te... że nikt Jejby nie chciał. To 
znaczy wyzwać, sprowokować Ją. A spro­
wokować kobietę, własną żouę szczególniej, 
'o nieostrożność. 

— Et! 
— Wzruszasz ramionami? 
-— Oczywiście. Kobieta bowiem, która by­

ła przez lat piętnaście uczciwą, wierną toną 
wzrosła w tę rolę, że tak powiem, nawykła 
do nie] i nie potrafi przeistoczyć się, pod wa­
runkiem, że nie ma bodźca do tej zmiany 1 
mąż jej nie zmienił się również w stosunku 
do niej. Tego właśnie nie można twierdzić 
o tobie, niestety! 

• Przesada, droga moja Symono! Z Ja­
kiegoś fiifcika na prawo i lewo nie wyciąga 
się konaekwCMfJ-. A gdyby nawet!-. Czyż­
byś zdoha* ftjrta rtytf twp jato? pretetota eto 
pójścia na ta&aowCBf Ot TKAM ełe lepiej niż 
ty siebie, Symooot 

— Ja skoleł wzruszam ramfonosaŁ Czyt 
nie przychodzi d M myśl, że kobieta może 
mieć dość swej roli wieroaj i uczciwej zony, 
gdy mąż Ją zdradzą* 

— Bredzisz, biedna moja Symono! 
— Cóż to znowu za ton ubolewający! 

Irytujesz mnie! Drażnisz! Czyżby to byia 
prowokacja?* 

— Nawet nie to.. 
— Ach! Wzgarda w dodatku?! Nie! Te­

go już za wiele! Dobrze więc. Pamiętaj, żc 
sam chciałeś! 

Powiedziawszy to, młoda I ładna Symona 
Baladier przyłożyła słuchawkę telefonu do 
ucha. 

— Haffo! 13-25- Mówi Pawłowa Bala­
dier... Nie spodziewał się pan... Tak przy­
puszczałam... Bardzo dobrze!... A pan? Czy 
jestem wolna dziś wieczorem?... Owszem... 
Dziewiąta godzina.. Moicbyśmy poszli na 
dancing.. Według pańskiego wyboru.. Do­
brze zatem.. Czekać będę o dziesiątej w au­
cie przed pańską bramą. 

— A co! Zrobione, Jak widzisz, mój dro-
gil 

— Świetnie odegrana łcomedja. Ani sło­
wa. Ale nie weźmiesz mnie na ten kawał. 

— Myśl sobie co chcesz. 
— Dakąd Idziesz? 
— Powiem cl, gdy wrócę. 
Pozostawszy sam w gabinecie Paweł Ba­

ladier przewracał nerwowym ruchem kartki 
albumu, brał to jedną, to drugą książkę do 
ręki, spacerował wzdłuż I wszerz po pokoju, 
wyglądał przez okno aż do chwili, gdy żona 
Jego ukazała się w toalecie wieczorowej na 
progu. Była urużowana, upudrowana, uper-
fumowana I strojna w blżuterję nad miarę: 
Brwi miała uczernione, spod których oczy 
błyszczały niezwykłym blaskiem. 

— Ho! bo! ho! Co za parada M wizytę 
do matki! 

— Mamy niema w Paryżu. Idę na dan-
chv*. słyszałeś przecież! 

Umaiowana?— Uczernlona?._ 

— Jak twoje fawory tkl.. Skoro mężczyź­
ni to lubią... 

— Gra*z więc komedię w dalszym ciągut 
— Niech będzie komedja, -koro tak 

chcesz. W każdym razie prolog dopiero. 
— Ile aktów? 
— Jeden lub dwa! To zależy. Nie bę­

dziesz asystował przy epilogu— 
— Dlaczego? 
— Dlatego, że rozegra się przy drzwiach 

zamkniętych, mój kochany. 
— Wiesz, że żart twój trwa dość długo, 

Symono 1 Za długo nawet, czyli zaczyna być 
złym żartem. 

— Ależ ja nie żartuję, tylko działami 
Dobranoc! 

— I myślisz, że pozwolę cl wyjść? Choć­
by dla satysfakcji grania mi na nerwach? 

— Zmieniasz role!.. Przypominam cl!... 
Ach! Boli! Nie ściskaj ml tak ręki!.. Puść, 
brutalu! 

— A zresztą— Idź— Idź do djabla! 
•— Dzięki! 
— Nie zdziw się, jeżeli wróciwszy znaj­

dziesz gniazdo puste. 
— Ach! Wró...cŁ.wszy!.. Mam czas po­

myśleć nad tern. 
— Coraz lepiej! Coraz lepiej! Ale Idź, 

idź Już, bo spóźnisz się. 
Po wyjściu żony Paweł Baladier zły Jan 

sto djablow zagłębił się w fotelu. 
Niebawem trzaśniecie drzwi w przedpo­

koju i odgłos zjeżdżającej na dół windy u-
pewnii go, że Symona istotnie wyszła z do­
mu. 

— Nie do uwierzenia!... Niesłychane!.. — 
mamrotał do siebie. — Wszystko to komedja 
oczywiście, ale., bądź co bądź... droga moja 
Symona posunęła się za daleko w żarcie... 
Z kobietami, coprawda, trzeba mleć się na 
baczności— Nigdy niewiadomo, na co są go­

towe! Do czego zdolne nieobliczalne te Isto­
ty! 

Ktoby mógł spodziewać się naprzykład, 
żc ta mała, szczupła, niepozorna Odcta, ci­
cha zawsze 1 potulna żona przyjaciela mego, 
Ferdynanda... Jedna z tych, o których zwykło 
się mówić, że prosto chyba do nieba pójdą 
po śmierci... porzuci męża i dzieci!— 

Symona tego nic zrobi, oczywiście... Ale 
dotknięta w swej miłości własnej chciała na­
straszyć mnie., dać ml nauczkę... Coś w tern 
wszystkicm tkwi, o czem Ja nlo wiem... Ja­
kieś plotki „życzliwych" kumoszek na moje 
konto... 

Tu Paweł Baladier na samo wspomnienie 
o swych „wybrykach" zabrał się gorliwie do 
pracy. Tyle przecież papierów leżało na biur­
ku. Trzeba je załatwić. Rozłożył jeden z nich. 
Daremnla Jednak usiłował skupić uwagę... 
Postać żony, zbyt krzykliwie ubrane], urna-. 
Iowancj jak kokota, stała mu wciąż przcu 
oczyma. 

Widząc więc, że praca mu nie Idzie po­
stanowił zabić czas czytaniem. Nawinęła mu 
się jak na złość poczytna bardzo i uchodzą­
ca za arcydzieło książka pod tytułem: „Nie­
bezpieczne znajomości". Odsunąwszy ją z 
niesmakiem — wstał z fotela i mierzyć po­
czął gabinet nerwowym krokiem. 

— Trzeba założyć zasuwkę u drzwi przc-
dewszystkicin — mruknął, zmierzając do 
przedpokoju — pani Baladier będzie zmu­
szona zadzwonić, wracając 

— Ale czy pani Baladier wróci? 
Godzina tymczasem mijała za godziną. 

Dwunasta wybiła na zegarze. Siedząc przy 
swem biurku Baladier czytał Jakąś powieść, 
bezmyślnie właściwie wodząc wzrokiem po 
literach wsłuchując się natomiast bezustan­
nie w odgłos windy zatrzymujące!, sie szale 
wyżej lub niźcl Jeeo oletra* 

— Ile osób wraca późno do domu w tĄ 
kn mienie y! —- przemknęło mu mimo woli 
przez myśl. 

Wiem rozlegt się turkot taksówki. 
— Symona! — szepnął, zrywając się JaV 

zelektryzowany z fotela. 
Lecz auto potoczyło się dolej mijając bra­

mę Jego domu. 
— Pierwsza po północy! To jnż przecho 

dzl wszelkie granice cierpliwości! — zawo­
ła! na cały glos. — Kładę się spać I kwita! 
Mniejsza o to, że nic usłyszę dzwonka! Niech 
nie stroi sobie żartów z łudził Z męża szcze­
gólnie]!... Jak ona śmie?— Zapłaci mi za toł 
Uol ho! 

Poszedł do umywalni, zrobił sobie kąpiel, 
zanurzył się w ciepłej wodzie, myśląc, zc 
niema nic lepszego dla odprężenia nerwów. 

Wybiła druga godzina. Klnąc na czem 
świat stoi, z zaciśnlętcmi pięściami, dolna 
szczęką opuszczoną wpadł do sypialni Jak 
rozjuszony byk na arenę, postanawiając chwy 
cić poduszkę żony, rzucić Ją w kąt pokojt 
i położyć się wpoprzek łóżka... zająć je cale... 

Zapalił elektryczność l... stanął Jak wry­
ty na progu na widok Symony śpiącej w 
łóżku. 

— Ach! Jest w domu!- Udała tylko, te 
wychodzi!., żartowała!... Wy wionie mnie w 
pole!— — myślał ucieszony i wściekły jedno­
cześnie. 

Chwila wahania, poczem rozebrawszy się 
wślizną! się, Jak zwykle, poclchu pod kołdrę, 
by nic obudzić „maleństwa" I zgasił światło, 

Po dość dtuglem milczeniu rozległ się na­
głe cichy, słodką wymówką brzmiący głóg 
Symony: 

MM Mo oowlcsz fol dobranoc, Pawełku?... 

Tłum. J. S. 

I i . 

http://Svyn.il
http://Koz.cn-
http://lkjn.il
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leciokejowy Polska-Niemcy 
• • • • • . • i _ Proram ważniejszych imprez z imowych 

w przyszłym sezonie. 
Lstalor program ważniejszych 

imprez wrzyszlytii sezonie przedsta­
wia się tijłępuiico: 

Otvva.«e sezonu nastąpi 3 listopada 
K?(ov»tach. W dii. 17 i 1S listopada 

'•dbedzie^e l-szy mecz hokejowy p ł -
miedzy kombinowaną reprezentacją 
Polski gdi'użvna niemiecką Ricssersce. 

W jjalniu 3-go rozpoczną się hoke­
jowe nitrzosiwa okręgowe. Od 20 dJ 
28 >v Ż^cpnncm odbędzie się l-szy Kon 
kurs sbsów i międzynarodowy turi.4jj 
hokejoy. 31 grudnia w Zakopanem bieg 
sztafe»wy 4x10 kim. o mistrzostwo 
Polski 

Wstyczniti w dn- od 1 do 6 w Kryni 
\fy racgrany zostanie międzynarodowy 
JL'ni<J hokejowy. Od 10 stycznia do 10 
lult»g» sz'a fctowy raid narciarski Zwiąż 
ku Srzclccuicgo wzdłuż Karpat. 0-go w 

Jzakcpanem mcdzvnarodov£e zawody 
•yzyiarskio w jeździe figurowej. Od 6 

jdoio w Zakcpincm ogólnopolskie zimo 
WCia. :xiv korne. Od 10 do 13 okreeo-

|"*'f mistrzcslwai łyżwiarskie wc \v$/.v-
Stkich ..kr» g.tcl: W dn. 11 I 12 w Z..* na 
Ll^ 0 1 zawody narciarskie o tncmorjał 
(Wójcickiego. W dn. 10 1 20 w Krynicy 
jjj'cg 50 kim. o mistrzostwo Polski. W 
lun. 19 do 21 w miejscu nicokrcśloncm 
Kyźwiarskic mistrzostwa Polski. Dn. 27 
ty Krynicy zawody saneczkarskie. Dn. 
W. w Wilnie mecz narciarski Lwów — 
iWilno. 

W lutym w dn. od 1 do 3 w Zakopa 
nem odbędą się wszcclislowiańskic za 
wedy o mistrzostwo Sokoła. W prognj 
mie uwzględniono turniej hokejowy, za 
wody narciarskie i zawody łyżwiar­
skie. W dn. 2 do 4 w Krynicy micdzvna 
rodowy turniej hokejowy. Dn. 7 między 
narodowy konkurs skoków. W dn. 9 i 10 
w Zakopanem międzypaństwowy mecz 
hokejowy Polska — Niemcy. W dn. 9 i 
10 w Wilnie otwarcie skoczni na Anto-
kolu 1 mecz narciarski Wilno—Ryga. W 
dn- 10 i 11 w Krynicy saneczkarskie mi­
strzostwa Europy. W dn. 13 do 17 marsz 
narcirrski szlakiem II Brygady. Dn. 14 
w Zakopanem międzynarodowe zawody 
saneczkarskie. W dn. 17 do 27 kolejowy 
raid narciarski wzdłuż Karpat. W dn. 22 
do 26 w Zakopanem narciarskie miedzy 

narodowa zawody o mistrzostwo Polski. 
W marcu dn. 2 w Zakopanem ogólno 

polski ziazd automobilowy. W dn. 26 I 
1.7 w Zakopanem międzynarodowe znwo 
dv narciarskie w kombinacji alpejskiej. 
W dn. 2.3 i 24 drużynowy bio* w kombi 
nacji npejskiei o puhar Silbermana-

W kwietniu w dn. 23 do ?5 w Zako­
panem w dolinie 5-ciu Stawów ostatnia 
impreza sezonu, a mianowicie slalom. 

Popi [isiffli (nu? 

ZESUNĄ * PIERlOOKKI • MZPłMI i 
©^©lusirea—E»»«a#«B»*5 i wssaErfa rryroŁy juWlcrsłJa wyayla begato iiosirow. esrr.&l 
poleca najtaniej C & S F C I . ł D O T i & S S E S T T U T « K D 7 , G & S 8 © a * » 2 E B I A » S . 

Cała Łódź na cmentarzach. 
Dzisiejsze uroczystości żałoon e. 

atujcie Wasze zdrowieli 
Chorzy na ruptury (przepukliny) 

Spec'.ilne lecrnL-z* rumowe tarninie 
ortuu«Jvkzne motel metody wstrzymiM 
radykalnie pod GWARANCJA DfZ " i l r 
RACJI NAJMRLIE7PIECZMEIS^e I najstarsze 
rupiuiy (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
I dxiect 

OUMŻr Nit 7OIA0KA I Jfll.lT n»u-
wom nr/ei taliiirnie wjcclalnycb Indywi­
dualnie dopasowanych bandury brzusz­
nych. 

IMOR/Y NA SKRZYWIrNIC KRIJOO. 
SI l l'A l ( I A R n V I ! l Lacitncie «orveiy OR­
TOPEDY .."rlie, AINRATY TMIN.FUW RNE ele, 
NA ORUŹI.ICC M1SC1 I W S / I l h l r IN Np 
K A I r C I W A I Ł . / N I . M »p.iralv ORLNPE<JVCZ 
ne NA PI ASMr: BOIACr! SIOPY 
(PI ATI FI SS) specjalne wkłady w«.'lu« 
mudrll eipsowyth. SZTUCZNE RĘCE 

M X I I . 
ŻAKI AD OVA LfCZNICZPJ ORTOPEDJT 

I 
SPFCIALNY 

Spec ortoped. O. Pelrykiewicz ia Lwowa 
tódt. al. Piramowicz* Nr. • d*wiil«| Ołsinaka llrow parter), Tclclon; 177—09 (tuz 

przy dworco LAdi - Fabryczna. 
' WAflA: Osohtate ttawlenle łle chorych knmecroe 

Dr. med. L. BERMAN 
a p « c . k l atu chorób wenerycznych 

. k o r n y c h i p łc iowych 
CEG1ELN1ANA 15, Tel. 1 4 9 - 0 7 . 

r i > i m u | « od g o d * . 8 — 11 i ou 4 — 0 
^ o iccr fo le i i w r i n od ffods. V — 1* 

, CENT l . l . i / . S K o u i . 

H. L, E W ° K O W I G Z 
A k u e z e r j a I cliurc.by kob iece 

Żeromskiego 46, U L 1 8 2 2 1 . 
Przy m u > od 4 — 7 p o p o ł . 

C E N Y L L C Z N K O W E . 

Dr. n e d . M. GŁAZEK 
Choroby skórne i weneryczne 

2ACMODNIA C4. Teł. 185-49. 
przy,mur <>d 12 — 2 I od 7 — 8 l'» wirea, 
W niedziela a wie, ta od 10 — 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

Dr . RTedł. 

M. K L A C Z K O 
l o t u»zu, nosa, gardła i k r tan i 
Piotrkowska W , telef. 213-66. 

I'R/Y ni u o I Z — 3 oil u * I PO PO<-

Ceny leczn lcowe. 

Ch 

Dr. S. K A N T O R 
*t>«jc, chorób i ikóroycb, wenerycznych 

I ccoczopiciuw} ch 
n r z c p i o w a d z i l i i e no ul 

Pio t rków »ką S»0, t e l . 129-45 
Przy.inu.e od 6 — 'l od 6 — 6 wieez. 
m niedz ele ćwięU od a — 2 po pol 

D R , M E D . H E N R Y K Z I O M K O W S K I 
Spoe> e b o r d b « e n o r y r j . n \ c b . ikórnych 

I m o c z o p l c i o w y u b . 
C po S i e r p n i * 2. lo .e fon 118-33 

p r ł j j m u j * oa » — 12. ł — 4 t o4 » — t» wleci . , * aladł l t lc 
I u i f i od 10 — I popol. 

D l a pmń o i i J . t . l a . noe tsb «tn1«. 
D l a u u m u i a y c h c n y i . c t n , « . 

L E C Z N I C A P I O T R K O W S K A 2 9 1 
T e l e f o n 122 -69 . 

przy przyaUnku I r a m w a i Pabjanlckicb 
2 r « > y ( I R . R N N « P R Z Y , M U , Q L E U A R I O 

vvo w s z y s t k i c h • p t c . a l u o i c i u c > 
Otwarta OJ l l -o i rauo do n-oi wiec* 
Porada 3 złote. 

„ O M E G A " 
L e c z n i c a 

i C a b ł o c t ualystyczny 
O L O W . M A 9, t e i c f o u 1 4 2 - 4 2 . 

i'riy.iniij-1 lekarza WE WAZYWLKLUB APECJALNODCIACB 
A n a l i z y Ick ł i rak io , zua t rzyn i K e n t g o n , 

l a m p a k w u r c o w n 
STACJA ZAPOUl I iOAWCZA 

czynna cula, dobej. r O K A l l A 3 c l . 

L E K A R Z * D E N T Y - S T A 

S. W A T N I C K A 
przeprowadzi ła ait] 

n a n l , N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Kóg Lubelskiej). 

O T . m e d . 
H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

*"'zy ,zn. codz. ud 1 0 — 1 2 t od 5—8 po pol . 

Doktór 
H. S Z U I W A C H E R 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA SO. Tei. 148-62 
Przyjmuje codziennie 11—2 pp. od 6—V 

w'eoz., w nu-d/ieie • iwieta od tn—i w aoL 
CENY LECZN1COWJL -

D o k t ó r 

Mikoła j B O R N S T E I N 
Choroby kobiece położnictwo 

powrócił Tel. 191-03. 
K Z U O W S . t A 5, (wesela Sieradzka 1) 

Pr/> i i , i b o d Ci. h) — Vi i o d U •»•' d o 1J 
W lecznicy ul. Udańaka 20 o d 0 10-ej i lU-20-ej 

Dr, Med. N iewiażs i i 
u l A n d r z e j a 5 . T e l . 1 5 9 - 4 0 
i p e C i a l i a t a chorób akórnycb, w e a c r y c z 
oycu i niocaoplcio * j c h . (1'URADY »e i iuuu.uu> 

r r z y m u j * od o d o l i I od 5 do 9 pp. 
W niedzie le l i w . ą t a od 9—1 pp. 

Ula pań oddz ie lna p o c z e k a l ń . a . 

LÓD2. 1 listopada. 
W dniu dzisiejszym, dniu „Wszysikich 

Świętych" na poszczególnych cmenta­
rzach lódz. odbędą sie uroczystości ża 
łobne poświecone pamięci zmarłych. 
Przedewszystkiem wspomnieć należy 
o procesjach żałobnych, które z posz­
czególnych kościołów wyruszą na cincu 
tarze o godzinie 4 popołudniu. 

Na btaiym cmentarzu katolickim 
przed południem odbędzie sie uroczy­
stość na grobach inwalidów wojennych, 
specjalny pochód, po uprzedniem nabo 
żensiwio w kościele garnizonowym św. 
Jerzego uda sie z wieńcami na groby 
inwalidzkie, na których zapalone zosta 
na. znicze. O godzinie 6 wieczorem na 
grobach policjantów odbędzie sie uroczy 
stość w której weźmie udział wojewo­
da Hanke -Nowak, starosta grodzki dr. 
Wrona, komendanci policji inspektorzy 
policji dr. Torwińskl I Niedzielski oraz 
wyżsi oficerowie policji. Nad grobami 
policjantów orkiestra odegra szereg u-
tworńw żałobnych. 

Uroczystości żałobne odbeda sie rów 
nież na grobrch żołnierskich na cmen­
tarzach1 Starym, Dolach i Zarzewie. W 

uroczystościach tych na cmentarzu gar­
nizonowym na L>ofacli weźmie udział 
dowódca OK. IV generał Langner, do­
wódca X dywizji gen. Olszyna- Wil­
czyński komendant miasta pik. Habcr-
ling. oficerowie kornusu i. td. Uroczy­
stości na grobach żołnierskich poprze­
dzone zostaną nabożeństwem połowem. 

W związku z dniem ..Wszystkich 
Swielych" dyrekcja tramwajów łódz­

kich zwiększyła ilość wagonów w ca­
łem mieście. Specjalny nacisk położony 
został na linje prowadzące do cmenta­
rzy. I tak na linji tramwajowej nr. 3 łą­
czącej Stary cmentarz katolicki z cmen­
tarzem na Zarzewie tabor tramwajowy 
zwiększony został w tróinasób przy 
czem pociągi na tej linji kursować będa 
co 3 minuty. 

Na cmentarz na Dołach kursować be 
da tramwaje, również w znacznie po­
większonej ilości, linji nr. 1 i 6 i dodatko­
wo tramwaje linji nr. I I . 

Cmentarze otwarte beda dla pub­
liczności do godziny 10 wieczór na 
tomiast wstep na cmentarze zamknięty 
zostanie już od godzinie 9 wieczorem. 

Cudy fakirów i bypnctyimn 
. ą obecnie dostępne dla «&zyMkichł 
Jak u> wołać « i ; ź . i , snleg i blynlrawt. 
ce w pokoju, poruszać p izednf io ty m 
ndl fg losc , hypno lyzouać w n u k i e m , 
zdoliyc czyjąś m l i ó j c , mac sie n iewi ­
dz ia lnym, "z puMt-j czapki w\ ; v 12 ży­
wych i jo lębi , przepowiedzieć »ygra i , • 
ca lo te r i i , cudowi :ym le jk iem w y l i ­
czyć z g łowy heczke miodu, sprawić, 
aby zwyk ł y lalerz tańczy ł , zegar t r u -
wał w powiet rzu, a butelka plewal.t 
arje. w y s y ł a m y cały kurs, c z j l l 457 
nowych srńsac. p ;odukc \J |w s tomach 
plr/ki i le i l us t rnwanyc l t i po o t r syma. 
ulu zl. 3.9.S. Za pobraniem 1.30 drożej . 

Adr.: Skl. mag. , . 1 ' e r f r c tw . t ch " . 
Warszawa, HI. Napoleona, skr. dOS-E. 

Echa rozwiązania od slziala slraży pożarnej 
w Pabjanfcach, 

W zwiazl;u r wiadomością o rozwiąza­
niu staromiejskiego oddziału straży pożar­
nej w Pabjanlcach otrzymaliśmy następują­
ce miarodajne wyjaśnienie! 

W ,Echu* z dnia 30 października rb. w 
korespondencji „życie Pabjanlc" w sprawie 
dotyczącej reorganizacji tamtejszej straży 
Pożarnej, zupełnie mylnie i bez najmniej-

DO PODOFICERÓW REZERWY. 
Zarząd Kola Ogólnego Związku Podofi­

cerów Rezerwy R. P. w Łodzi prosi wszyst-
k:ch członków D przybycie w dniu 4 listopa­
da o godzinie 7-o0 raiio. 

ZABAWA POCZTOWCÓW W „HELENO-
W1E'' 

Znrzrjd Koła Miejscowego w Łodzi Zwląi 
ku Niższych Pracowników Poczty Telegra­
fów i Telefonów Rzplllej Polskiej urządza w 
sobotę diifa S"ltstopada 1034 r. w Salach — 
„Helenowa" przy ul. Pólnocnci 35 pierwszą 
w sezonie wielką Zabawę Taneczną. 

Ze względu na cel I popularność laka 
cieszą się zabawy urządzane przez wymie­
niony Związek niedzielna zabawa będzie 
niewątpliwie inlła rozrywką dla łodzian. 

Początek o godz. 21.30 do rana. Wejście 
1 zl. Szczegóły w afiszach. 

Dr. S. N E U M A R K 
p o w r ó c i ! 

Choroby akdrae, w e n e r y c z n e I >»oczap'ctotł 

szej znajomości sprawy, przygodny widocz 
nie korespondent komunikuje, że „Oddział 
Staromiejskiej Straży Pożarnej" niezadowo­
lony z orzeczeń kolcgjum sędziowskiego o-
puścił demonstracyjnie plac ćwiczeń łącznie 
ze swemi ofh-erami 1 że pragnąc podkre­

ślić niewłaściwe orzeczenie sędziów oraz 
tendencyjnie złośliwe traktowanie oddziału 
oddał swoje mundury strażackie". 

Stwierdzamy kategorycznie mylny ko­
munikat j . w. i celem sprostowania zazna-

l czarny: ..Czynny 1 subordynowany Strażak 
i jako żołnierz nie może, stojąc w zwartych 

szeregach, okazywać niezadowolenia z o-
rzeczeń takich czy innych swoŁli sędziów 
— przełożonych, bo wtedy ponosi winę i 
podlega karze przewidzianej Statutem Stra 
ty Pożarnych Rz. Polskiej, co w danym wy 
padku Komenda Straży Pabjanickiej zasto-
sowaja i za karygodne nie licujące ze sta­
nowiskiem Druha - Strażaka wystąpienie, 
oddział omawiany zawiesiła w czynnośclac'i 
przeprowadziła dochodzenie, w następstwie 
czego oddział decyzją Zarządu został roz­
wiązany i tylko naskutek rozkazu Komen-
fjy, w ciągu trzech dni wszyscy d/uhowle 
musieli posiadany ekwipunek oddać w wy­
dziale gospodarczym". 

Zarząd I Komenda 
Straży Pożarnej w Pabjanlcach. 

A n d r z e a 4 , T e l . 1 7 0 - ^ 0 
j PP- i od 6 — a. przy - l e nd 12 

W nled l e i . I lwięta 10 — I. 
I>ia |..ni oddzielna pocackalma. 
Dla uiezain,'zii>ch ceny lecsulc. 

Dr. med. N ITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby a k ó r a e , weneryczne 
• moczop c o w e . 

NAWROT 32, kont, I piętro — TeL 213-18 
frayjiui J« od a — t. rano od , — wieca. 

w o i . u i l e l . | t « l c u «d » do U w pol. 

Dr. HAL T R E C H T 
Chorohy skórne, weneryczne i moczoplclowe 

PlOiRKOWSKA 10. Tcicł. 245—21. 
Przyjmuje oj g. 8-ej do g. 11 rano, od 
1 30 do 2 30 popołudniu i od 7 do 9 wiccz. 

.W. niedziele I święta od 10 do 1 w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

Dr. med. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 1 6 6 - 3 5 . 

Przyjmuje od 8 do 1 0 raoo i od 3 do 8 wieczór-

OR. MED. 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spco. Chirug. t t K o a t n a 
(Ztam.nia koici * iwithniecial. 

Dra S1LKLINOA 22 INowo targowa) 
t e l e l . 1 7 4 - 4 2 . 

D O K T Ó R W 0 Ł K 0 W Y S K I 
prseprowadsll alt oa ul. 

C e g i e l ń . n n ą 11. t e l . . 3 8 02. 
Choroliy eiieryczne, moczoplciowa I skórne 

l 'r .yjmuj» od enda, «— II. od 4—8. w niedsl.li 
I awlcta od W — I. 

Dla - n r i oildz alnn r>orz«ikalnla 

MEliLE. sypalnic. brzoza. x6U piraml 
da. orzech i du.h. Garderoby, łóżka, sto 
ly. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje łanio na ratv; zamienia 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16, 
tel. 2ól • 80. 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety 
od skromnych do najwykwintmcszycli 
(od zl. 5v>0. za kompletne urządzenie po 
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wy 
lwórnia S. Bcrnacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

10 Z Ł O T Y C I L miesięcznie, nrze-.lnknm 
na wypłatę konlekcia. obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. C L I A R I , Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 
PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowsklcgo 33,35. m. 41. 

i t r . k ied. 

j a B E R L I N 
A k u a z e r - G i n e k o l o g 

przeprowadził się z ul. Karola 8 
n a u l . N a w r o t 7 teł . 224 52 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie otfpwiada. 

Dr. J . N A D E L 
a k n u e r — ginekolog 

Przyjmuje od 10—2 1 od 4—8 w. 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

„SYNOWIE PUSTYNI" 
W KINACH „METRO" I „ADRIA". 

Triumfatorem filmu jest fenomenalna „vi 
comica" l.aurcla i Hardy'cgo — Klipa i Flapa. 
Komizm ich tak jest nieodparty, że cala sala 
trzęsie się od bezustannego śmiechu, choć w 
gruncie rzeczy ogląda najplytsze... błazeń­
stwo. 

Perypetje pary przyjaciół, członków sto­
warzyszenia ..Synów Pustyni", którzy nabie­
rają żony, aby móc uczestniczyć w zjeździe 
stowarzyszenia w Chicago, a w rezultacie zo­
stają zdemaskowani, — są tłem dla niezliczo­
nych gagów, dość prymitywnego zresztą ga­
tunku. 

„Synowie pustyni" próbują nowych me­
tod 

ze swemi łonami. 
Jeden jest mniemania, ze trzelia tonf gładko 
okłamywać, a wlcdy będzie w domu spokój 
— drugi opiera swe szczęście małżeńskie o 
potulne przyznawanie się do wszystkiego. 
Kończy się fiaskiem pierwszego. 

Film len jest godny polecenia oaobom, po 
ciężkiej pracy szukającym nk uazohlWcgo 
śmiechu, ale pod warunkiem, U krvtyr.yzm 
rzucą do k.jl.i, a całą duszą oddadzą się bez­
myślnej wesołości. 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914. 
KTO MA SIC STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (w PŁATEK), dnia 2 »>. OV W I N N I dę 
[stawić w lokalu Wydziału Wojłhowo - Po-

licyjnego Zarządu ni. Lodzi przy ul Piotr­
kowskiej lt>5 inęiczyzm tot^nJa^ 1014. «8-
micszkall na terenie 5 Konn«*rjatu P. P., 
których nazwiska rozpoczyna)*} tię na litery 
A i U oraz zamieszkali na icicmc 1' Komi­
sarjatu P. P na liteiy A, łł, C, U, Ł, V, O, 
H, Ch, I 1 ). 

Spis odbywa się od Jf°«b:. 8 do 10 ( W 
soboty od godz. 8 do 13 30), 

< 0 : 

„KSIĘŻNICZKA PR7XZ 3 0 DNI" 
W „CAMN1C-. 

Nawskroś modeinlslynna t « 4 y r « , n t p a r t a 

na aktualnych molywaco kryzyru Itnansowe-
go i nieodlaczn)ch kumli|ri»óach bankwv»ycłi. 
Umcza gwiazda Paramountu. Svlv*|a Sluney, 
gra tu podwóiną rolę: ru»v>pe|skl<j kaięlnl-
c/.ki. przybyłe) do AmeiykJ na agiiatlt ui po* 
Życ/ką d!a swego ktajti orni beziubutnej ak­
torki, wynajęte) przez k«mt.«:iii bunhowy dla 
zjednywan a pia^y I opln)! pul>licznr| PaMne 
rem Sylwii Sid.icy jest nierwykit »vinpaiycz-
ny Caiy Orani. Fum ie/ybciyw*l Maukafl Oe-
ring. . ^ ] 

, '" \ i t— ' *"' * j 

C O N A S P O P R A C Y R O Z W E S E L I ? 

Teatr Miejski — Po poł.: „7wyor<yłera 
kryzys"; wiecz : „Dat»» ** bleir 

Teatr rewjl „Alhumbra'* — Zdraatwujtle 
łodzianie! 

Adria — Synowie puafynl 
Bajka — 1. Królowa Krystyna; JL Cyr­

kowcy 
Bratnia Strzecha — Zdobyć de muazę 
Copilol — i. Galernik; 1 1 Parył w ogniu 
Casino — Księżniczka pizci 80 dni 
Corso — 1. Dwa oblicza; ił. Zaledwie 

wczoraj 
Czary — I. Bezprawie Zachodu; IL Taka 

słodka dziewczyna, Jak ty... 
Europa — fch noce 
Grand - Kino — Taniec miłośd 
Metro — Synowie pustyni 
Mimoza — |, Parada rezerwistów! 

II. Challenge 1931 roku 
Miraż — Syn King Konga 
Ludowy — Romans Mańki Greszynoj 
Luna — W wiedeńskiej kawiarence 
Oświatowy — I. Biały upiór; U. W obro­

nie przed śmiercią 
Palące — Imperatorowa 
Przedwiośnie — Śmierć odpoczywa 
Rakieta — Marsz Rakoczego 
Sfinks — I. Szalona noc; II. Serce olbrz 

ma 
Słońce — Pod Twoją obronę... 
Stvlowy — Platynowa blondynka 
Sztuka — Katarzyna Wielka 
Zachęta — Prokurator Alicja Hon 

WYSTAWY. 
Wystawa porcelany I obrazów Łódzkie" 

T-wa Zwalczania Raka — Piotrkowska 13 

C O Z G O T O W A Ć J U T R O N A O B I A D ? 

Zupa grzybowa z łazankami. Szpin::k 
z "sadzonemi jajami" leniwe pierożki z 
serem. 

WINSZUJEMY, 
Jutro. Jerzemu 
Wschód słońca 6.30 
Zachód słońca 16,10 
Plugość dnia 9.40 

Ubvło dnia 6,49 
Tydzień 44. 

Ooiiior HEICriliH 
Spec a l is ta chorób akórnycb I w e ­
nerycznych Lec/en • niemocy plclowei 
p o ł u d n i o w a £ć» , te l . 201-9S 
'rz? n i w o d o - l l rano .od 5 - a wiec 

w n i e d r e l e < l w « t « o - 1 

R E S T A U R A C J A „ O A Z A " 
ZGIERZ, 1 Maja IG (Nowe Miasto) 

Kuchnia domowa. 
Codzienne świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

Telefon NŁT. 1 2 3 . 

http://niedsl.li


im « napoje w jnmtauik kryształach. 
Ubóstwo i niedostatek w stoi cy świata. 

Ostatnie szaleństwo Paryża, m a m 
i aryż zawsaa oszołomi tego, kto zobaczy 

to miasto po raz pierwszy. 
Tyle świateł, tyle samochodów, tyle ludzi. 

Boże, Jak tu cudownie Idą interesy, wszę­
dzie wszystko przepełnione, wszędzie trze­
ba czek:::... A jak tu ludzie zarabiają! gar 
son w t„ iej np. „Cafe de la Palx", obsłu­
gujący jeden stolik, przy którym 4 osoby 
p.ją „ap-rltłf", 

zgarnia 7 franków 
(250 zti) napiwku. On zai takich stolików 

uguje najmniej 10 i w regule przez 8 
godzin na dobę.... 

te okrzyki podzTwu, zachwytu 1 zdu­
mienia wydaje powierzchowny obserwator. 
Nie ulega wątpliwości ie w Paryżu ciągle 
jeszcze dużo pieniędzy się zarabia 1 wyda­
je. Paryż, będąc najszczęśllwiej położonem 
miastem na świecie, gdyż leży na skrzyżo­
waniu dróg, wiodących do głównych sto­
lic Europy, 

gości tłumy przyjezdnych, 
raz tylko przez 48 godzin. Reprezentują 

oni fortuny od średnich do olbrzymich, a 
ponieważ skupiają się w dzielnicach cen­
tralnych, nadają tym dzielnicom wyraz bo­
gaty. 

lam też Istotnie złoto płynie strugami. 
I am zwyczajny garson w kawiarni zara­
bia więcej, niż gdzieindziej właściciel wiel­
kiego przedsiębiorstwa, a kolacja w wielu 
lokalach kosztuje drożej, niż wynosi calo-
tnlcslęczna pensja robotnika albo urzędnika 
nr tych krajach Europy, gdzie deflacja o-
tiągnęła punkt szczytowy. 

To jest Paryż bogatych cudzoziemców 
I ten oblicza nie zmienił, z tą różnicą tylko, 
ie kiedy przedtem dostęp do niego miał by 
le dorobkiewicz, dziś wysokie ceny możli­
we są jedynie dla autentycznych potenta­
tów pieniądza. Z Champs Elysees 

znikły tanie samochody 
i obecnie widać tam tylko albo taksówki, 
albo ultra - luksusowe limuzyny zagranicz­
nych 1 tubylczych tnłljonerów. Z tych ostał 
nich zai ostali się tylko ci, którzy milione­
rami byli już przed wojną, którzy z trądy 
cji należą do rodowej 1 rasowej plntokra-
cjl Francji, gdy tak zwanych powojennych 
miljonerów, huragan kryzysu zmiótł z po­
wierzchni. 

Już po krótszym pobycie, przeciętnie by-
rtry obserwator zaczyna rozróżniać w Pa­
ryżu zmiany, wywołane noweml warunka­
mi gospodarczemŁ — Powstały liczne przed 
slębłorstwa kryzysowe, które dały początek 
całej tej spekulacji kryzysowej, z której, 
jak dawniej z okresu Inflacji I superproduk­
cji, wyjdą dorobkiewicze 1 mfljoneray kry­
zysowi.... Każdy człowiek otoczony Jest 

dobrem! „sposobnościami" 
— powiedział kiedyś Ford. Nie ulega wątpił 
w ości, że kryzys obfituje tak samo w do­
bre sposobności spekulacyjne 1 zarobkowe, 
jak dobrobyt 1 wysoka konjunktnra. Oczy­
wiście, że widzą Je tylko d, którzy orjentu-

ją się najszybciej. 
W Paryżu pewne konsorcjum kapitali­

sty czae wybudowało w każde] dzielnicy no 
wy typ domów towarowych, tak zwane 
„Prlx unkjues" (po Jednolitej cenie), w któ­
rych kupić można wszystkie artykuły pierw 
azej potrzeby po śmiesznie niskie] cenie 
w żadnym wypadku nłeprzekraczające 

10 franków za artykuł. 
W barze wydają obiady 1 kolacje po 

tak małe] Jak na paryskie stosunki cenie 

3.50 fr. Klient obsługuje się sam I Je w po 
zycjl stojącej, gdyż, siedząc zająłby za 
dużo miejsca. — Nieustannie gra muzyka 
gramofonowa z tanich płyt po 2 1 3 fr. sztu 
ka. W barze I rejonie spożywczym zauwa­
żyć można dużo zawodowych żebraków, 
którzy za uzebrane grosze pozwolić sobie 
mogą po raz pierwszy na posiłek 

przy świetle elektrycznem 1 muzyce, 
W innych rejonach publiczność jest mic 

szana, w tem większość t zwanej lepszej. 
Ale ten magazyn paryski, którego public 

ność składa się napół z zawodowych że­
braków, a napół z klienteli wytworniejszej 
jest może najbardziej realistycznym obra­
zem, zmienionego oblicza Paryża, symbolto 
nego tragizmu wielkich zbiorowisk ludzkich 
w których żebrak ma tę wyższość nad bez 
robotnym, że ma zajęcie, a więc dochody. 

Na tle tych stosunków wydarzył się nie 
dawno w Paryżu ciekawy wypadek: na uli­
cy przed tarasem jedne] z modnych kawiarń 
na Montparnasle, produkował się doskona­
ły w rtuoz - saksofonista, który odegraw­
szy sryrmą „Rapsody tn blue", Ocrschwina, 
obszedł gości, nastawiając kapelusz z proś 
bą o datek. Niestety, nikt nic mu nie dał. 
Wtedy stojący opodal żebrak, przystąpił 
nagle do muzyka 1 wrzucił mu franka do 
kapelusza 

ze słowami „brawo! bis!" 
Innem dekawem zjawiskiem w iycla 

Paryża są bardzo tanie 1 przystępne lokaie 

w dzielnicy Pól Elizejskich. Do niedawna 
była ona zarezerwowana wyłącznie dla 
przedsiębiorstw luksusowych. Gmina miasta 
Paryża stalą zazdrośnie na straży tej zaja­
dy przy udzielaniu koncesy], ciągną" wyso­
kie zyski z podatku luksusowego. — Z na 
staniem kryzysu Elysees wyludniły się o-
gromnle, a przedsiębiorstwa likwidowano 
masowo w ucieczce przed miażdżącym czyn 
szem I zabójczym podatkiem. Nie pomo­
gły ulgi i całkowite zniesienie podarku luk­
susowego. Większość lokali na Champs 
Elysees była do wynajęcia. 
Wtedy to gmina zaczęła udzielać koncesyj 
na tanie przedsiębiorstwa zastrzegając, ja­
ko warunek, że ceny mogą być popularne 
ale ramy firmy muszą być wytworne. 

Stąd też pochodził ten zabawny kon­
trast, że zwyczajne i tanie napoje podaje 
się tam w kryształach, a luksusowa atmo 
stera lokalu wytwarza iluzoryczny nastrój 
bogactwa 1 potęgi krezusowej za — mały 
stosunkowo wydatek. 

W takich 1 podobnych łm przejawach 
wkrada się do kapiącej od złota stolicy 
świata ubóstwo I niedostatek. Człowiek, 
któremu uszy spuchły od tej potwornej mu 
zyki gramofonowej z płyt za 2 fr. sztuka, 
napróżno szuka ucieczki przed barbarzyń-
skicml refrenami czarnego jazzu Duke Elllng 
tona. 

Ten r»irzyn l lego banda to nowe sza 
leństwo r^ryźa. 

.!l!ilJJ;iEII?. 
Kiefasfuimy riscli l^rsjtói. u z z m ą 

Nr 

W ogrodach watykańskich 

Nowe Instalacje hydrauliczne w ogrodach Watykańskich pozwalają na automatyczne 
wytwarzania sztucznego deszczw. Instalacje te służą jednocześnie d 0 skoncentrowania 
olbrzymich he-ścl wody w miejscach zagro ionych pożarer* Na zdjęciu — stałe hy­
dranty zlewające kwietniki w ogrodzie Wa tykańsklm przed pałacem gubernatora. 

Niezwykle ciekawą rewelację ogło­
sił w prasie wiedeńskiej były oficer de 
fenzywy austriackiej. Przy końcu 1915 
r. otrzymał on z naczelnej komendy roz 
kaz udania się do rumuńskiej stacji gra 
nicznej Predeal, gdzie miał spotkać się 
z pewną młodą damą. stojącą 
na usługach wywiadu austriackiego. 

Miał ją odwieźć do Bukaresztu i u-
kryć pr/ez trzy dni w Bukareszcie a po 
tem odwieźć do rumuńskiej stacji grani­
cznej od strony Rosji. Oficerowi zazna 
czono. że chodzi o bardzo dyskretni) mi 
sję I polecono mu oddrć" sie zupełnie na 
usługi damy, oraz nie zad:.wać jej żad­
nych pytań. 

Oficer opowiada, że powierzona je­
go opiece osoba była najdziwniejsza ko 
bietą, jaką kiedykolwiek poznał. Bar­
dzo wysoka, smukła brunetka, robił a sil 
ne wrażenie swą pięknością. Mogła mieć 
najwyżej 19 lat i była Ukrainką, pocho 
dzącą z okolic Lwowa. Rodzice jej. sio­
stra i jeden brat zostali zamordowani 
przez wkraczające wojska rosyjskie. 

Z całej tej bardzo poważnej rodziny 
pozostali tylko przy życiu ona młoda 
dziewczyna i jej brat. Łatwo sobie wy­
obrazić, jak 

oboje nJenawldzlll wszystko, 
co rosyjskie. Brat zdobył sobie sławc. 
zanotowaną jednak tylko w tajnych ak 
tach, wysadzając w powietrze, ważny 
most na Prucie, na tyłach armii rosyj­
skiej i odcinając jej w ten sposób od 

wrót. Później powierzeni u , u jespe 
racko odważnemu mfod^owt p.-li 
jacernu fanatyczna nienavc,a do Ro 
sjan. inne niemniej wa e zaJanii. 
Padt on jednak ofian tej iAej misji i 
czas pokrył niepamięcią ie na/wisko. 

Oficer nie miał poij-cia '"iwcz;<s. w 
jakim celu młoda kobieta n |a sie do 
Rosji. Popiero w szereg la^o wolin' 
dowiedział sie. że miała ona-.aruiar l\ 
mordować 

generalissimusa rosyMcr-o 
wielkiego ks. Mikołaja Mikoicwie/ 
w jego główni i kwaterze. le udat' 
się jej to ty'ko dzięki szczfótnerru. 
przypadkowi który w ostaummiomeii 
cie przeszkodził wykonaniu ztnachn 

Dzięki s"cr.;alnvm. sprytnie nwlaz" 
Bym stosunkom oraz ujmujące! 'ękno 
ści i czarowi osobistemu a nadtt świc 
nemu opanowamu jeżyka rosyjkiege-
potrafiła się ona dostać do n n : bliR7.-" 
otoczenia wielkiego kshcia. nie vzbu . 
dzniąc najmniejszego nodeirzenia. Pew I a P r ; 
nego dnia grała z M:koła'em Mikiłajc * e srocli 
w'czcm. iego kuzynem i adhjtanteri *W k i " 

w karty na taras^ willi. c l * m a , : 

.lej krzesło stało na skraju tarasu cbok '"'odzie 
krzesła księcia. Ody dziewczyna 
najrle rewolwer z torebki, krzesło o(i«n k0c'iany 
ncło się wskutek gwałtownego iei nv 0 8 ^ r o b 

chu i przewróciła sie noza taras. Oziew' u s 

czvnn upadta na zienre z rewolwer, ni *y c' a2a 
w dłoni. Zanim podniosła sie. dost- ' i y w s z y 
kulą w głowę od adiutanta. r , o l A w k 

Kom 
!«zukana 

otiai 

NaJr 
reru pol 

„Ro 
się od 
razu pr 
Mkłck i 
najrozm 
Hycli. 

Jak 
stów ni 
stklem 
dla osz 

teknące 
wódid i 
Czas na 
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Lwią 
»ce, sta 

. — Jedn 

Sztuka wmawiania leczy ludzi,5 

Sugestia wiele może. •Kd"' 

Wódka z przeżutych korzonków 
•B podobno Jest znakomita, K i 

Łacińskie przysłowie powiada: „de 
gustibus non est disputandum". Maksy­
ma ta da się zastosować w szczególno­
ści do kwestfi kulinarnej. Istnieją bo­
wiem olbrzymie różnice w smaku posz 
czególnych narodów, a cóż dopiero mó 
wić o odmiennych rasach. 

. ... zwierzęciem „ 
Faramuszki f rancuskiego bolszewika . 

Znany paryski architekt Le Corbu­
sier redaguje pismo pt. "LTsprlt Nou-
veau" o posmaku radykalnym; z zasad 
ogłoszonych przez powyższe pismo wi­
dać związek jego z mentalnością bolszc 
wicką. Czytamy tam między innemi: 
"Wszelkie tradycje z wyjątkiem mu­
rzyńskich i sowiecko rosyjskich 

muszą być wytępione 
Dom. który przedtem służył do tego 

aby dawać schronisko rodzinie, musi te 
raz być zastąpiony "maszyną mieszkał 
ną. Maszyna przedstawia nowy świat: 
maszyna jest doskonalszą od natury, 
maszyna jest boginią piękności. Czło­
wiek nie posiada ani przeszłości, ani 
przyszłości, jest on poprostu zwierzę­
ciem geometrycznem (animal geometri-
que) Lenin jest bohaterem naszego stu­
lecia, 

zniszczył on starą Rosję. 
Sztuka narodowa nie istnieje. Nie wolno 
już dziś malować fresków i obrazów 
ściennych. Gotyk, barok i styk królów 
fraucuskidr- to prawdziwa rozpusta. 
Sztuka ma w sobie coś hypnotycznego, 
dlatego też jest ona największą potęgą 
polityczną, jaka istniała i istnieje. Kate 
dry w naszych miastach winny być zbu Gideona. 

Redaktor naczelny: Franciszek PrnhsŁ. 

rzone. Na ich miejscu muszą się wznieść 
drapacze chmur. Firmament l tęcza 
mniej są piękne od maszyn, nie posiada 
ją bowiem ich ścisłośi i metodyczno-
ści. Dodać naliczy ze współpracowni­
kiem "L'Esiprit Nouveau" Jest znany ze 
swTch sympatyj bolszewickich Henryk 
Barbusse. Działalność tego pisma jest 
planowem tępieniem i 

zabijaniem ducha. 
Le Corbusier domaga się, by zburzo 

no Paryż. Na jego miejscu powinno je­
go zdaniem stanąć "trzeźwe miasto z 
betonowych sześcianów"! Architekt 
ten wie. że urzeczywistnienie tego pla­
nu pomnożyłoby liczbę mas sproletary-
zowanych. Projekt jego jest świadomie 
probolszewickl. Nie są to żadne mrzon 
ki, bowiem już dziś Istnieje ruchliwa 
organizacją pod nazwą "Asociation ln-
ternacjonale pour la construction nouvel 
le" (Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Nowego Budownictwa), do której nale­
żą architakci duchowo pokrewni 
Le Corbusier. Należy do niej 12 naro­
dów. Sekretariat centralny uzależniony 
od Moskwy ma swą siedzibę w Żury 
chu i kierowany jest przez Siegfrieda 

Już w Furople widzimy wielkie rożni 
ce w kuchni franc, włoskiej, polskiej, 
niemieckiej, u narodów Północy i Połud 
nia. Jeżeli sięgniemy poza Europę, to 
spotkamy tam smakołyki, o których sa 
ma myśl wzbudza obrzydzenie Iluropej 
czyka. Najbardziej jeszcze znana jest u 
nas kuchnia chińska, z potrawrmi ze 
szczurów, psów. jadalnemi gniazdam' 
ptastemi 1 tp. Wiadomo także, że zgniłe 
jaja są specjalnością stołu chińskiego. 
Koreańczycy ma'ą specjalne upodobanie 
w potrawach z fauny moi sklej, lak pa­
jąków morskich i rozmaitych mięcza­
ków. 

Jeszcze bardzie! oryginalne są gustta 
syberyjskich nomadów. Najulubleńszą 
Ich potarwi jest mech, spożywany przez 
renifery i przeżuty poprzednio przez te 
zwierzęta. Po zabiciu rena wypróżnia się 
treść jego żołądka i gotuje ją w kotle 
jako największy przysmak. 

Inny szczep azjatycki robi szczegól­
niejszy napój z muchomorów. Ponieważ 
zaś w okolicach, zamieszkałych przez 
ten szczep, niema muchomorów, zatem 
n? bywają go oni w handlu zamiennym 
za cenne futra. Odświętny trunek Samo 
ańczyków przyrządza się z pewnego 
earunku korzonków, które młode dziew 
częta żują całeml godzinami, a potem 
wypluwają do przygotowanych 

na ten cel mis. 
Powstała w ten sposób papka fermentu 
je przez pewien czas i daje w dalsze! 
"rzeróhce specialną wódkę. Menu Maya 
w środkowei Ameryce jest również 

bardzo wymyślone. 
Składnia się na nie nieczenie w sosie z 

robaków, kotlety krokodyle, garni-
row?ne chrząszczami, pieczone szarań 
cze i tp. Przytoczone potrawy są zresztą 
tylko drobnym wvc;nkiem z olbrzymiej 
księgi kulinarnej świata. 

Codzienne doświadczenie uczy, że czynni 
ki psychiczne mogą w sposób głęboki i wie 
Instronny oddziaływać na ciało. Widzimy 
np. w zupie jakąś obrzydliwą domieszkę 
I wymiotujemy; czasem wymioty występu­
ją na samą myśl 

o rzeczach nleapetycznych. 
W tym wypadku czynnik często psychicz­
ny — obrzydzenie — powoduje gwałtow­
ne skurcze żołądka. O tem, ie strach, 
gniew, radość 1 inne afekty wywołują często 
aż nazbyt gwałtowną reakcję ze strony ser 
ca i wogóle narządów krążenia, każdy mo­
że się przekonać na sobie samym. 

Z drugiej strony liczne obserwacje I 
doświadczenia naukowe wykazują, ie na­
strój przygnębiony wpływa ujemnie ua 
uziaialność wszystkich niemal narządów 
ciała, natomiast nastrój optymistyczny, po­
godny, działalność tę wydatnie wzmaga. 
Wreszcie doświadczenia Freuda i jego szko 
ły udowodniły niezbicie, ie czynniki psy­
chiczne mogą być z powodzeniem wykorzy­
stane w celach leczniczych). 

Są to rzeczy ogólnie znane 1 faktycznie 
już nikt nie wątpi o przemożnym wpływie 
psychiki na wszystkie procesy życiowe na 
szego ustroju. Jednakowoż medycyna współ 
czesna nie wykorzystała jeszcze w pełnej 
mierze wszystkich możliwości, 
Jakie stwarza w dziedzinie lecznictwa psy-
choterapja, czyli leczenie psychiczne. W 
szcivgólnoscl mało zajmowano się dotych­
czas sugestją. Zwraca na to uwagę uczo­
ny rosyjski prot. Zielenin w Jednem z cza­
sopism sowieckich („Włeczerrdaja Mosk­

wa") i podaje wyniki niektórych dosw 
czej przeprowadzanych od dłuższego c i ­
su w Instytucie medycyny doświadczał .oj1 

w Moskwie. Wyniki te są naprawdę cle..::- Pab 
we. Miejski 

I tak okazało się, że jeśli człowica .A roku 
pozornie zupełnie wycieńczonemu życieii jPrZcpix 
potrallmy zasugerować, Iż może Jeuzczo *Vch tc 
pracować długie lata, jego zdolność do ; ;:i I — 
cy w/maga się ogromnie a jednocześnie * IX. (i 
poprawia się jego 'X. c 

ogólny stan fizyczny. , Aby 
Zasugerowanie człowiekowi ciężko cho * U r s w 

remu, że lada chwila zupełnie wyzdrowiej* ^Vżej i 
rzeczywiście przyśpiesza wyzdrowienie i ??^umt 
skraca znacznie czas rekonwalescencji. Ato- J ^ ' 0 ( 
11 najbardziej moie godnem uwagi jest do*, 'Y^ź t 
świadczenie następujące: 1 

Są ludzie, którzy nie znoszą pewnycB r JI 1 ' ^ 
pokarmów np. jaj. Wywołują one a nich .̂ \ d ' 

• wysypkę, wymioty, napa- ^ n ' a 

Podobne zjawiska mogą jj S r < n 

•ych wypadkach wywoły­
wać 

poziomki, truskawki 1 raki. 
Otói Jeżeli takiemu człowiekowi wmówi 
się we Snle hypnotycznym, ie pokarmy ie 
mu nie szRodzą, będzie Je spożywał bez 
żadnych przykrych następstw. Wiec 

Niebawem będziemy mieli Jeszcze jedną taczegol 
specjalność lekarską, mianowicie sugestję Rającej 
leczniczą — Konkluduje prot. Zielenin. • kodą, 
trzeba przyzna*, ie dotychczasowe wyniki Uczo 
pracy Moskiewskiego Instytutu medycyny "-upetyc 
doświadczalnej zdają słę w zupełności u- fll >zn& 
sprawłedllwlać to mniemanie. )l;vvnyni 

»ych go 
j*iąc si-
*eisner 

Uc 

S z y b y z e . . . z ł o t a . . 
Niemiecki uczony poKonał wszystkie metale, fes 
Nowoczesna czarodziejska lampa 

Aladyna — aparat rentgenowski doko­
nywa jak wiemy cudu prześwietlania nie 
przeźroczystych ciał. Dzięki temu mo­
żemy dziś badać wnętrze organizmu, 
przebijać ściany kufrów 1 tp. Ale siła 
promieni rentgenowskich ma także swoje 
granice. Metale stawiają opór promie 
niom X 1 nie tak ła^wo'zdradzają tajem­
nicę swojej wewnętrznej budowy. Istnie 
je nawet metal, który nie może być zu 
pełnie rentgenizowany: mianowicie ża­
den promień nie zdoła przejść przez 

cienką nawet płytkę ołowianą.' 
Dzięki wynalazczości niemieckiego 

uczonego dra Karola Mullera niema o-
becnie już żadnego metalu, przez który 
by nie mogły przechodzić promienie. 
Wynalazca zastosował w tym wypadku 
zupełnie inną metodę. Nie odkrył on by 

najmniej nowych promieni, któreby 
przewyższały działanie promieni X. Pro 
ceder jego jest zupełnie inny. Mianowi­
cie wynalazł on sposób rozbicia metali 
na tak cienkie płytki, że stają się przez 
roczyste jak szkło. W pierwszej linji me 
toda prof. Miillera znalazła doskonałe 
zastosowanie do metali sztachetnych. 
Złoto może być obecnie rozbite do ta­
kiej cienkoścł, iż możnaby z niego spo­
rządzać 

szyby okienne. 

Podobnie dają się rozbijać nikiel l żela­
zo na zupełnie przeźroczyste płyty. 

Przejrzystość płyt. uzyskanych me-
tolą prof. Mullera dowodzi, że osiągną! 

j on już najwyższą granicę do jakie] mo-
i że cienkość ciała fizycznego być duuro 
| wadzona. Wynosi ona istotnie zaledwie 
stotysięczną część milimetra. Jak nie­
słychanie drobna jest ta mi?ra trudno 
zaiste sobie wyobrazić. Zilustruje to 
wymowne fakt. że sto tysięcy takich pły 
tek trzebabv złożyć razem, aby osiąg­
nąć grubość jednego milimetra. 
Na książkę o grubości 2 do 3 cm. trzeba 
by więc 2 do 3 milj. trkich płytek. 

Wynalazek prof. Mullera ma narazić 
tylko teoretyczna wartość. Naukowe 
znaczenie Jeco jest jednak bardzo wiel­
kie, ponieważ pozwala na poznanie we 
wnetrznej struktury w budowie metali 
Złoto, nikiel, żelazo zdradzają pod mikro 
skopem swoje tajemnice. 

PODSŁUCHANE 
TEMPO, TEMPO. 

Rzecz dzieje się w ochotniczej stra­
ży ogniowej. 

— Panie szefie, prędko prędko. Po­
żar! 

— Wolnego, wolnego. Nie pall się! 

Udbłto w druk - Władysława Styp«iłi<ow fkiegc.' 
r Łodzi Piotrkowska 105 ("żwirki dawnie i Karola 2)v Za redakcję odpowiada: P»"tł»n Furmańskl. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypułkowskL 
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Polo wnnie na bogate wdówki i majętne rozwódki. 
1 

r e n o 

despe-
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do Ro­
za dn nit 

I misji i 
a/wisko. 
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o woiirr 
amiar i> 

MW HE 
NalpospoiilHzem przestępstwem, z któ­

rem policja walczy dzień w dzień, jest 
oszustwa ir^trymonjalne. 

„Rozkwit" tej dzieddny życia rozpoczął 
*'? od czasu wielkiej wojny światowej I ud 
razu przybrał formy epidcmji. Policja wszy 
•tklch państw byta i jest slale zasypywania 
najfozmadsicmi doniesieiiiaml poszkodowa­
nych. 

Jak wyka/uje statystyka, ofiarami oszu 
stów matrymonialnych padają przedewszy-
stkiem kobiety. 1 co najciekawsze, że w sl-
flla oszustów dostają się 

nietylko młodziutkie panny, 
Mknące ciepła rodzinnego ogniska, ale roz 
wódld i wdowy, które przecież miały już 
czas na korzystanie z rozkoszy życia małżeń 
•kiego. 

1-wia część poszkodowanych o nas, w Pot 
We, stanowią służące, szwaczki, robotnice. 

— Jcdnem słowem warstwa pracująca. Sta­
le zapracowane, w pocie czoła zdobywają 

Mikitajc c c środki na utrzymanie, gdy wreszcie uclu-
;mten kilkaset złotych szukają objektu poży­
li!. c'a małżeńskiego. Na drodze Ich zjawia się 
rasu o'io!< B,h>dzicniec, czy stateczny /cgnmość, nastę-
nn wy^ta ^ s szybka znajomość, — schadzki. — r Za 
?oslo odsii kochany" wykorzystuje czas przedślubny 
ro ic-i n i - , a a drobne, zwrotne pożyczki, następnie 
'as. nzieW1! usidla swą ofiarę coraz bardziej, 
wn lwcr .n i^^aga większe sumy ut wreszcie, wydo­
ić, d o s t i b y w s z y ostatnią, krwawym potem zroszona 

tfotowkę — ulatnia się. 
Komcdja skończona. Pctma została o-

| „ dukana. Lotr zniknął I zapewne znalazł In 
| Ą -y^ ? ofiarę. To jest najpospolitszy wypadek, 

i!e<ro 
^ I C W I C Z 
le udał1 

z^ólnemi. 
'rrmomen' 

zmachn 
t nwiaz- • 
:ei iękno-
adt( $wic 
isyjkiego 
"'WlijfZy'1 

ile vzbu-
:nia. Pew 

ale tem niemniej najbardziej ze wszyst­
kich oszustw matrymonialnych tragiczny. 
Pomijając już, że niewinna dziewczyna zo­
stała w lak brutalny sposób porzucona, do­
chodzi jeszcze finał tragedji. UnięszczęsU-
wiona, pozbawiona uciułanych złotówek wy 
stawioiw na kpiny i żarty koleżanek, 

popełnia samobójstwo! 
Takie wypadki niestety notują kroniki 

niemal wszystkich miast w Polsce. 
Bywują I oszustwa, zakrojone na skale 

„międzynarodową". Ale wówczas ma się do 
czynienia z łotrami pierwszej klasy, hoch­
sztaplerami, szantażystami. — Tacy „pano­
wie" nigdy nie pokuszą się o złotówki słu­
żącej. W sidła swe chwytają „grube ryby"; 
bogate wdowy 1 majętne rozwódki. ..Robo­
ta" jest tu odmienna, sposób przeprowadzę 
nia planu zgota Inny, — rczultci zawsze 
ten sam. Oszust, zdobywszy gotówkę (ach, 
ten posagi) udeka pdzle pieprz rośnie, a 
na tym padole pozostaje 

skrwawione serce wdowy, 
czy rozwódkL 

Ostatnio policja notuje coraz częśctej wy 
padki oszustw matrymonjalnych, w których 
poszkodowanymi są mężczyźni. Bo I nd 
tem polu kobic*y szukają powodzenia, uwn 
żr-ląc, że Jest to dzlcdzinn łatwa do opano 
wanla, a co najważniejsza — zyskowna. 
Przed kilku dniami ofiarą oszustki padł o-
bywafel austr>.:kl od którego pewna „bo­
gata dwowa" wyłudziła kilkanaście tysięcy 
szylingów. 

A więc I na tem polu rozwinęła się kon 
karencja między mężczyznami 1 kobietami 

Skrzynka do iistów. 

Wesoła, czy smętna fala? 
F o i r o s z e o wszys lk iem. 

ŁAMALI BEZPŁATNEGO IRZIIJII. l i l i i 

H i do Obozu P. W , Lotniczego w Łodzi . B i 
dośw _ .;< 

szego ecĄ 
/ladczali.cj 
wdę clciia-J Pabjanlco, 1 I I . PabJnnlckl Obwód 

•Wiejski LOPP podaje od wiadomości, li 
zlowic.-i.jv/ipr roku PA35 na lotnisku w Lodzi bed i 
i życiem przeprowadzone 3 turnusy w następują 

Jeszcze fcych terminach: 
ość do pra ł — od U V do 15 VI.. II od 20.VI do 
Kfnoczcśnie \ l \ . (tylko dla maturzystów) Ul — od 

5- IX. do 20 XI. 
Aby zostać przyjętym na ITezpłatny 

lężko cho ""rs w pilotażu w Jednym z podanych 
yzdrow.;cj< jĵ żej terminów n?4cżv podania wraz z 
wlenie i Ppkumentaini kierować pod adres Łódz 
cencji. Ato-yicgo Okręgu Wojewódzkiego LOPP. 
igi Jest do-Jf̂ dź plac (icn. DabrowsMego Nr. 5 po 

*ni Nr. 119) w terminie i V przckraczal-
pcwnycfi y r n do dnia 10 listopada rb. 

me a nich k. Od kandydatów do obozu Przysposo 
loty, napa- 'enia Wojskowego Lotniczejro wymaga 
ska' m o g ą t 9 8 ^ następujące warunki: dla przedpo | 
i wy woły- °r°-wvch: 1) posiadanie świadectwa z 

ukończeniem I Stopnia P. W- 2) wiek u-
kończenia |8 lal życia. 3) wykszt.-J tonią 
mifiiniun 6 lub 7 klasowej szkoły pcw 
szechnej. 4) obywatclsiwo polskie. 

Badanie wstępne kandydatów bę­
dzie przeprowadzone w Poradni Okrę­
gowego Ośrodka W. Y. w Lodzi. Uznani 
jrko zdolni beda skierowani do Cen­
trum Badań Lotniczo-Lekarskich w War 
szawie. Terminy badań bcd-l podane za 
interesowalivtn po nadesłaniu zgłoszeń. 

Do pod;inia należy dołączyć: 1) król 
ki własnoręczny życiorys. 2) świad̂ i 
ctwo moralności. 3) świadectwo szkcilne. 
4) świadectwo z ukończeni:1 ' lub II stop 
nia P. W. 5) metrykę uroc' l.nia, 6) zez 
wolenie rodziców n3 szkolenie I zobo­
wiązanie wstąpienia do wojsk lotniczych 
po ukończeniu szkolenia. 

iki. 
wmówi 

okarmy le 
ywał bez 

UCZENIE CHORÓB DESTYLOWANA WODA 
Przeptókiwanie organizmu. 

Wiedeńskie dzienniki przynoszą nowe dana doświadczalnie w szeregu austriackich 
zcze jedną bczegóiy w metodzie prol. Głessnera, pole 
; , S U K E S T J < ? tającej na leczeniu chorych... dystylowaną 
lelcnłn. i toodą. 
ve wyniki Uczony wypróbował swoją metodę Ic-
m,Wjy/ry fBwty«znł własnym organizmie. Wypl-
icinoscl u- ai aaiaotne ilości wody destylowanej I po 

tewnym czasie zauważył, że szereg trapią­
ca go dolegliwości zupełnie ustąplL Opte-
*' ac się na wlasncm doświadczeniu, prol. 
J'cssner rozpoczął stosowanie wody desly-

ił Cwanej w zarządzanej przez sicb.e klinice. 
r̂ Przcstał dawać chorym lekarstwa i robić 
JjWelkie zastrzyki, a kurację ograniczył do 
™cia dziennie 
f 1—2 ł.trów wody destylowanej, 
i *dy z pacjentów musiał wypijać tę dozę 
wkarstwa"; tego rodzaju Uczenie trwało 
"2ez miesiąc. 

Rezultaty okazały się, według pism wlc-
le*skich, 

wprost zdumiewające. 
> r°l. Glcssner tłumaczy skuteczność swojej 
"ttody leczniczej tur., że woda pochłaniana 
ir*ez organizm w znacznych ilościach, po­
kuje zwiększone wydzielanie się moczu I 
' len sposób wyplókujc z organizmu wszcl-
•* toksyny. 
. Prof. Głessner zdołał wyleczyć pacjenta, 
lepiącego na urcmję w bardzo ostrej formie, 
'clenie w pęcherzu, żółtaczka, zapalenie 
Stroby lub nerek ustępowały po 2—3 ty* 
°<lniach kuracji metodą prol. Głessnera. 

Najciekawsze było doświadczenie nad 
0 rym, u którego stwierdzono bardzo wy-

e''-e ciśnienie krwi. Po miesięcu kuracji de-
i 1WTI7 kowaną wodą ciśnienie spadło do poziomu 
\t̂ »JC palnego. Prof. Głessner twerdzi, że po-

°1zenie kuracji należy przypisać temu, że 
^yjmowana w dużych ilościach woda oczy-
:>la krew pacjenta z toksyn. Oczywiście, 
^oda prof. Głessnera może być skuteczna 
j*«U chodzi o wysokie ciśnienie krwi, tylko 
tych wypadkach, gdy nic jest ono skutkiem 

i niemieckich szpitali. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Bolączki programowe stale się gromadzą 

1, aż proszą, aby je poruszać. Układ bowiem 
programu całotygodniowego 

nastręcza moc tematów. 
Weźmy pod pióro choćby taką „Kukułkę 

wileńską", vel „Lożę szyderców", vel „Smor-
gonię". Jeżeli to już jest kukułka, to winna 
ona, według prawa leśnego, o godz. 2305 
spac gdzieś w dziupli, a nic kukać o północy 
i upodabniać się do puhacza. Jeno, że wi­
leńscy „szydercy" kpią sobie najwidoczniej 
z tego, czy ich kto słucha, lub nie, więc nie 
biorą pod uwagę spóźnionej pory, choć o tym 
czasie i niedźwiedź smorgoński już drzemie. 

Wesołego kukania „Kukułki wileńskiej" 
radby niejeden posłuchać, dajmy nato, o go-
dzinio 21-30, kiedy po pracy I przechadzce 
wieczornej, każdy chętnie siądzie przy głoś­
niku, aby wchłonąć w siebie 

strumień zdrowego humoru, 
uśmiać się z szyderczych powiedzonek I bły­
skotliwych dowcipów smorgończyków. Wy­
czekiwanie jednak do późnej godziny w dniu 
sobotnim niecierpliwi, powiedzmy otwarcie, 
wściekle nuży radjostuchaczów, z których 
jedni muszą przetrawiać komunikaty, Inni 
słuchać obcych stac>j zanim przyjdzie ta 
„zaczarowana" godzina. Chyba nie z woli 
„Kukułki" się to dzieje? 

Pod szczęśliwszą gwiazdą narodziła się 
„Fala lwowska". Godzina 21 -sza w sam raz, 
zwłaszcza w niedzielny zimowy wieczór. 
Tylko ta „wesołość" spadla coś z tonu. 

Ktoś pewnej niedzieli krzyltnąl przy głoś­
niku: 

— To ma być wesoła, prędzej smęma 
lala! 

Niestety! Łatwiej się śmiać, niż do śmie­
chu pobudzać. 

Skarbnica świetnego bumom sympatycz­
nych lwowian 

jakby się wyczerpywała. 
Trzeba ją nagwałt naładować świeżym prą­
dem z nowego matcrjalu autorskiego. Wtedy 
i „Wesoła piątka" nie będzie brzmiała zbyt 
sentymentalnie, a TońUo I Szczepko nie bę­
dą usiłowali krzykliwością tuszować coraz 
słabsza teksty swych dialogów. 

Nie wiem, czy słusznie żalił się na nich 
jeden z radjosluchaczy, że ich obecnie coraz 
mniej rozumie. 

A kto nil powie, poco do programów 
wprowadzono koncerty reklamowe? Czyżby 
w celach zarobkowych? 

Wobec tegó niech „speaker" tę audycję 
tak rozpoczyna: 

— Handel, handel! Kupuję, sprzedaję ka­
pelusze damskie i męskie, sztuczne zęby, gar 
derobę, futra, proszld na żółtaczkę, bieliznę, 
smarowidło do wozów I t. d. 

A do tego niech przygrywa, Jak obecnie, 
płanlslmo gramofonik radjowy, będzie to w 
rezultacie wspaniały reportaż 

z kramika żydowskiego. 
Znudziły nas „rozmaitości", wyszukano 

nam „koncerty reklamowe". 
W tem radju zawsze znajdą wyjście. — 
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Konsumowane trucizny 
podkopują zdrowie cz łowieka . 
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di sie! 

owskŁ 

rozy. 
Prof. Głessner nie twierdzi, że Jego me-

^ teraupetyczna leczy wszystkie choroby. 
'v8ża on ją właściwie za pierwsze ekspery-

ll2nty n a d działaniem wody poc-amanej 
r > e * organizm w większych Ilościach. 
^Obecnie metoda prol. Głessnera jest ba-

^nakomity biolog rosyjski, — Mieczni­
ków, twierdził, iż we wnętrznościach na­
szych stale tworzą się szkodliwe bakterje, 
które zatruwają organizm ludzkft Ten pro­
ces samozatrucia, — zdaniem Miecznikowa 
i'.st przyczyną przedwczesnej śmierci Prze­
ciętny wiek ludzki, wahający się w grani­
cach od 60 do 70 lat, w myśl teorji uczo 
nego rosyjskiego, bynajmniej nie jest zjawls 
kicm normalncm I gdyby można było usu­
nąć siedlisko mikrobów, żylibyśmy trzy ra­
zy dłużej. 

Poza trucizną, która tworzy s!ę w na 
szym organizmie, mimo naszej wofl 1 bez 
żadnego udziaij z naszej strony, wchłania­
my w siebie olbrzymią Ilość substancyj, któ 
re nauka określa, Jako trujące. Są to alko­
hol, tytoń, herbata I kawa, które stały się 
wprost nieodzowneml warunkami naszej 
egzystencji. 

Najbardziej przekonywująca argumen­
tem przeciwników alkoholu zgubny 
wpływ na organizm ludzki. Stwierdzone ro 
stało, Iż alkohol osłabia znacznie energjc 
rywotną I odporność naszego organizmu. 
Jak wynika z danych statystycznych z okre 
su epldemjl cholery w Glasgow w 40 latach 
ubiegłego stulecia największą Ilość zgonów 
przypadała na alkoholików przewyższając 5 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo* 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynaiąc od 

każdego dnia miesiąca. 

krotnie ogólną liczbę śmiertelnych wypad­
ków. 

Na podstawie analogicznych badan w tej 
dziedzinie skonstatowano również, iż orga­
nizm osób przyzwyczajonych do alkoholu 
jest mniej odpurny na wszelkie infekcyjne 
choroby Z drugiej strony abstynenci łatwiej 
przenoszą skutki zabiegów chirurgicznych 
Na danych tych opierają się towarzystwa 
asekuracyjne, na podstawie setek tysięcy 
ankiet zdołano ustalić, li ludzie, nic używa 
ĵ cy alkoholu, żyją przeważnie dłużej, niż 

' 
ków. 

którzy nie potialią zrezygnować z trun 

Alkohol nietylko że nlepobudza na­
szego systemu nerwowego, lecz raczej 
obniża jego ulcywuość. powodujuc at-
rofję pewnych czynników, osłabia w ten 
sposób nasza, świadomość, wobec czego 
skłonni jesteśmy widzieć smutna, rzeczy 
wistość w bardziej różowych barwach, 
niż się ona przeds:awia. 

W niewielkich ilościach alkohol nic 
pociąga za soba zgubnych skutków, jed 
nak organizm nasz szybko przyzwycza 
ja się do tych niewielkich porcyj i prze 
staj;\ one wywierać swój dobroczynny 
wpływ na nasza, psychikę, odczuwamy 
wówczas potrzebę coraz to większych 
ilości trunków, co w rezultacie doprowa 
dza do smutnych konsekwencyj. 

To samo odnosi się również do her­
baty i kawy. Obydwa te napoje zawie­
rają w sobie t. koufcine. która w stanie 
czystym jest straszna, trucizna, nato-
niias w niewielkich ilościach działa, jak 
slaby środek pobudzający, który_P?tęguJ 
je aktywność serca. 

Tylko przed blamażem nie zapobiega się i 
pozwala na zapowiadanie koncertów, trans­
mitowanych przez Niemców, taką okropną 
niemczyzną, jakby nie było tam nikogo zna­
jącego poprawnie język niemiecki. 

Przed mikrofonem stanąć powinien czło­
wiek, który umie i wie jak się przemawia do 
cudzoziemców. 

B. Steckt. 

A R T R E T Y K 
bo 

m o i e aię s t a ć i n w a l i d ą 
dolegliwości artretyczno - reumatyczn. 

powodują bule, zniekształcają stawy, utrud­
niają ruchy i powodują stopniowo utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła magistra Wolskiego „Reumosa", 
zawierające rzadką roślinę chińską Schin -
Schen, usuwają kwas moczowy, łagodzą 
cierpienia artrelyczne, reumatyczne i bóle 
ischiasu. 
Zioła ze znak. ochr. „REUMOS A , 
do n»hyr l . i * i p t r kach t (Jr̂ -jpr|ach t tk ta i lach «pt*:invci 

la Magister I i . Wolak i , W a n t a w a . Zrota N m. 

Polskie Radio prosi o krytykę mmm. 
j e j n i e l u b i 

Warszawa, M l — W Warszawie 
odbyła się w Polskiem Radjo konferen 
cja prasowa podczas której p. Pułaski 
oraz p. Slrzelelski prosili o kiyiykę pro 
r̂i.nui. W odpowiedzi na to pisze U. I'.: 

, W dyskusjacji radiowych i rozmo­
wach z leprczcnuintatni tiaszejro bro-
adcastingu, słyszy się w odpowiedzi na 
wszelkie zarzuty jedno i to samo twier 
dzeuie. 

N'£ podobna wszystkim dogodzić 
Upodobania są n?rJrozmai:szc. Jedni skar 
ża sie na nadmiar muzyki poważnej, dru 
dzy nie znoszą muzyki lekkiej I jazzu. 
Ktoś inny nie znosi odczytów lub słucho 
wisk. Niezadowoleni zawsze sa, i być 
musza. 

Ależ kochani panowie, nic o to cho­
dzi. Wydaje mi sie że zagadnienie sto 
sunku pomiędzy poszczególncmi d/.ir.Ia 
ml prosrramu jest sprawa drugorzędną-
Najważniejszcm nnszem zadaniem jest. 
;ihy na każdym odcinku zarówno treść, 
jak i wykonanie przejawimy najwyż­
szy poziom. 

Jeżeli np. orkiestra będzie rzępolić, 
śpiewać b?da piskliwe dylctantki. Jeże 
li odetyty bedfl nudne, humor pfa\!<i i nie 
zgrabny, a słuchowiska źle pomvślanc I-
wyreżyserowanc, wówczas Polskie Pa­
dło, choćby łakrtnihard,',H racjonalnie 
ułożyło program, nie zdobędzie nigdy 
prav,rl7łwe.a:o sukcesu. 

Podczas dyskusji ostatn'ei zgodzi­
liśmy się wszyscy na ledno. a mianowi 

cie, że nastąpił znaczny spadek lwow­
skiej wesołej lali. r. 

Reprezentowall oni dotychczas dos­
konały, suoisiy humor. Nies;cy ostat­
nią Biedzicie świadczą o tem. że w svm 
patyczuytn lwowskim zespole nie dzieje 
sie dobrze. Powcipy sa niezręczne I nie 
smaczne, pomysły banalne i obrażające 
zdrowy ro/um. 

Sn w tem wszys<kiem ślady niewat 
pliwego wyczerpania. Bvć może, iż 
eksploatowano ich zbyt forsownie, że 
centralne władze radiowe nic stosowa 
ly do nich umicjęnej pedagodi. 

Niechże ci mili chłopcy trochę od-' 
poczną, niepodobna od nich wymagać 
maksimum wysiłku o tydzień. Niech ci 
żar humoru dźwigać zaczną i Inhr ROZ­
głośnie. Humor jest przecież mjlr .t< i 
szem zadaniem-

Jeżeli Polskie Radki pros' n kr 
powinno jej doznać. choch'/!tv łfH ^ 
tylko pewne fragmenty i mniej !n!i ic 
cej luźne obserwacje. 

»'••'«>• • FABRYKA WVRR>hdw O u . . 

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY 
obowiązujący od 7 października 19J-« «> 

( w c e l u j u r z ę d o w e g o r o z k ł a d u ) . 
LÓDZ FABRYCZNA — 

przyjazd: 
2.15 z Warszawy 
5.25 z Krakowa, Koluszek I Warszawy 
6 12 z Koluszek roboczy 
7.10 z Krakowa i Częstochowy 
7 27 z Koluszek roboczy 
7.51 z Koluszek roboczy 
8.15 i Koluszek 
8.44 z Widzewa 
0 45 z Częstochowy. Warszawy 

10 55 z Koluszek 
12.40 z Koluszek I Warszawy 
14 25 z Koluszek roboczy 
15 45 z Warszawy (bezpośredni) 
1725 z Koluszek 
19.33 
21 42 
22.27 
23 03 
23.30 

połącze-

z Warszawy, Krakowa I Skarżyska, 
z Warszawy, bezpośredni 
z Krakowa 
z Skarżyska bezpośredni 
z Warszawy, Skarżyska I Koluszek 

LÓDZ FABRYCZNA — 
odjazd: 

0.10 do Koluszek, Krakowa 
3.15 do Warszawy 
G05 do Częstochowy 
7.40 do Warszawy 
8,05 do Widzewa. 

10.35 do Koluszek, Warszawy z 
nicm na Kraków. 

12.20 do Koluszek 
13,20 do Koluszek (roboczy) 
14.12 do Warszawy (poł. Częstochowa) 
14.45 do Galkówka, Tomaszowa i Skarży­

ska (bczp.( 
15.25 do Koluszek (roboczyj 
16 20 do Koluszek 
17,15 do Warszawy 

1755 do Koluszek (pol Kraków) 
18.40 do Koluszek (roboczy) 
19 25 do Koluszek (roboczy) 
2000 do Waszawy bezp., Częstochowy 
21.35 do Koluszek. 
22.50 do Koluszek. Częstochowy, Krakowa 

7.20 z Zduńskiej Woli 
7.38 z ZieikowiC 
756 z Kutna 
8.49 z Lwowa 
8.55 z Ostrowa 
0 01 z Warszawy 

10.49 z Zduńskiej Woli i 
Świąt 

12.06 z Ostrowa 
i 4 5 z Warszawy 
14.10 z Zduńskiej Woll 
15.45 i Ostrowa 
16 32 z Kutn-
18.40 z Zduńskiej Woli 
19 06 z Warszawy 
19.39 z Ostrowa 
l«45 z Kutna 
20 55 i Głowna świąt, (od 2.J.M — 11.11) 
21.35 z Koluszek — Krakowa 

21.50 z Zduńskiej Woli 
23.32 l Kutna 

ŁÓDŹ KALISKA — 
przyjazd: 

z Warszawy 
2.00 z Ostrowa 
6.52 * Paryża, międzynarodowy 

« • 

0.20 

LÓDZ KALISKA 
odjazd: 

039 do Ostrowa i Poznania 
2.15 do Łowicza 
505 do Ostrowa I Poznania 
6 04 do Warszawy, bezp. osob. 
703 do Kutna 
7,10 do Zduńskiej Woli (roboczy) 
8.03 do Koluszek — Krakowa 
8,10 do Zduńskiej Woli ( świąteczny (od 

2.X|| — 11.11) 
9,03 do Kutna, Poznania i 

Bydgoszczy. 
909 do Ostiowa I Poznania 
9 30 do Głowna, świąteczny 
1025 do Zduńskiej Woli świąteczny 
12 15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kuma Ptocka 
12 53 do Ostrowa I Poznania 
14.30 do Zduńskiej Woti 
15 40 do Ostrowa I Poznania 
15 50 do Kutna 
16 05 do Warszawy, bezp. osott 
17.20 do Zduńskiej Woli 
19 14 do Ostrowa i Poznania 
19 4H do Warszawy b*zp osob. 
20 05 do Lwowa (przez Słotwiny) 
22.00 do Kutna, Gdańska, Gdyci 
22 35 do Zduńskiej WolL 

jes członkiem 

Ł . O . I > . J P . ? 

http://zlowic.-i.jv/ipr


Wacek na szerokim iw 

Ciocia Tekla: — Uczcie się moi chłopcy, a ja 
tymczasem dokończę prasowania. 

Wicek: — Kościuszko spadł z konia... 
Wacek: — Co za śliczny dzionek... 

Wicek: — kusociń-ski uciekł z Warszawy.. 
Wacek: (nucąc) — Taki zimny drań... 
Wujek Tom: — Dokąd się ci nicponie wybrali, 

n a n e w n o znowu coś kntn"a. 

Wicek: — Kto wynalazł książki, z lak ie ru głuo* 
ca trzebaby pasy drzeć. 

Wacek: — Pójdziemy na rybki? 
Wuiek Tom: — Doskona/a m ^ l , bede i»h mópf - i ^ H 

Wacek: — Nie udawaj, że się uczysz, tu i tak 
ciebie nikt nie zobaczy. 

Wicek: — Snąć mi się zachciało too -o czytania. 
Wacek: — Czy widziałeś tę beczkę przedtem? 
Wicek: — Skąd ona mogła się tu wziąć? 

Wacek: — Patrz beczka idzie za nami? 
Wicek: — O, to coś nieczystego! 

Wacek: — „ W Suzie na dworze król Darjusz 
ucztuje, Stu niewolników jemu usługuje..." 

Wic -k : — Już lece. 

Wacek 
Wicek: 

Przytrzymaj beczułkę, ja zaraz wrócę. 
Ten kawałek w sam raz się nada. 

Wacek: Patrz, tu lest drojja dziura w beczce 
Do czego ona służy, jak myślisz? 

Wicek: — Śpiesz się, bo krążka na ciebie czeko 

Wujek Tom: — Mej! Kto tam, uwolnijcie innie! 
Wacek: — Słuchai Wicku beczka gada... 

Wicek: — 
my naszą lekcję jak z nut. 

Ciocia Tekla: — Co to 

Uiociu, może nas przesłuchasz? Umie-

był za huk? 

Wicek: — Kopernik urodził się w roku 1800 i od­
krył Amerykę. 

Ciocia Tekla: — Słyszysz Tomie jak chłopcy 
wyuczyli się lekcji? 

HENK1 FALK. 

Lokator. 
W sierpniu spotkałem Ludwika Bal-

buc, jednego z gatunku dawnych kole­
gów szkolnych, do których mawia się 
zazwyczaj przy spotkaniu;,, — Musimy 
skomunikować się teleionicznie". — W 
końcu zapomina sie jednak o tem posta­
nowieniu... Ludwik był zacnym człowie 
kiera — uczciwym, uprzejmym, praco­
witym, aie ciężko dotkniętym przez kry 
zys, ponieważ był przedstawicielem han 
dlowym artykułów luksusowych. Żona 
jego była osoba sympatyczna, ale gadat 
liwa mieli siedmio! e>niego syna. nieod-
znaezającego się zbytnia inteligencją, 
ale miłego, jak jego rodzice. 

!ialbuc'owie. u których kiedyś byłem 
w 'eczorem na obiedzie, mieszkali wów­
czas w ładnem, czteropokojowem miesz 
kaniu. Jednakże z nadejściem złych cza 
sów, trzeba było ograniczyć się więc o-
becnie szukali dwu pokojów z wygoda 
mi. Mimo niezliczonej ilości ogłoszeń nie 
udało się dot^d Ludwikowi znaleźć 
objektu pożądanego. 

Przy szklance Vjttel z sokiem po­
ziomkowym, tłumaczył mi: 

— Wyobraź sobie, mój stary, że do 
tąd zwiedziliśmy z Armanda przynaj-
mniei setkę różnych mreszkań z wygo­
dami Wygody, oczywiście, są. Jest ła­
zienka i ogrzewanie centralne, ale przy 
bliższem zbadaniu mieszkania ileż to wy 

łania sie niedogodności. Zdawałoby się, 
że architekci iylko o to się starają. Co-
prawda nie napadam na nich, bo to, co 
potrafią wykonać na ciasnym obszarze, 
jakim rozporządzają, wkracza już nie­
mal w dziedzinę cudu. Ale w końcu... 

Są dwie kategorie mieszkań do wy 
najęcia: w nowych i starych domach. 
W tych ostatnich pokoje są przeważne 
duże, ozdobione kominkami i lustrami, 
o solidnych murach i ładnych posadź -
kach; ale w dziewięciu wypadkach na 
dziesięć, łazienka — o ile wogóle istnie 
je — nie jest większa od ciemnej ko­
mórki, a ubikacje podobne są do studni. 
W nowych domach zaś k». :hnie i ła­
zienki są jasne, z dobrą wentylacją, ob­
fitują w przeróżne krany, natomiast po 
koje są minja'.urowe, ściany i podłogi, 
jakby z kartonu. 

Wobec 'ego, że oboje z Armanda lu 
bimy higjenę i światło, wolimy, natural 
nie, nowe domy, ale w żadnym z nich 
nie znaleźliśmy „wszystkich wygód" w 
komplecie. Jeżeli przypadało nam do gii 
stu mieszkanie na siódmem p;ętrze, nie 
było windy, gdzie byt wolny parter, 
była winda, ale nie było oddzielnego 
wejścia do kuchni; były mieszkania, w 
których pokoje nie łączyły się wcale ze 
sobą gdyż wejście do każdego poszczegt3l 
nie było tylko z korytarza, wąskiego 1 
długiego. jak pudełko do domina. Gdzie 
indziej znowu Wejście do bawialni było 
tylko przez sypialnię. W Jednym domu 
pokoje mieszkalne wychodziły na ma­

leńki asfaltowany dziedziniec, podczas 
gdy okna ws/tysikich bez wyjajiku W-
C. otwierały się na wspaniały ogród. 
W innem mieszkaniu nie było żadnej 
wmurowanej szafy, w drugiem same 
szafy tylko. Gdzieindziej znowu siedmio 
jro drzwi na dwa pokoje, dość, by jak 
w bajce przerażeniem zapełnić żonę Si 
nobrodego. W jednem z bardzo elegan­
ckich mieszkań słyszeliśmy przez cien-
kre przepierzenie, zastępujące ścianę., 
każde słowo sąsiadów. W pewnym do­
mu, ogrzewanym elektrycznością, rząd­
ca zapewniał nas. że pocić się będziemy 
z gorąca w najgorsze mrozy, lecz nie 
chciał nam zagwarantować minimum 
10 stopni. W jednej z kamfenie była do 
płata za bieżącą, gorąca wodę, ale świad 
czerna wliczone byty w komorne; w dru 
Siiej znowu nie było dopłaty za wode, 
lecz świadczenia liczyły się oddzielnie.. 
Jedni z właścicieli wynajmowali miesz­
kania tylko na podstawie umowy, inni 
zaś obawiali się kontraktów, jak ognia 
piekielnego.. Na niektórych plakatach 
czytaliśmy: „nieporównane widoki na 
szerokie drogi i parki"- Tylko, że „sze 
rokie drogi były torem kolejowym, a 
parki — cmentarzami. Wreszcie w nie­
których „standardowych" domach 
wszystkie mieszkania były tak podobne 
do siebie, że gdyby nie numer kolejny, 
musiałyby powstawać (ciągłe pomyłki 
dla lokatorów cokolwiek roztargnionych 
Zbyteczne będzie nadmienić, że najdrob 
niejszy szczegół, wyróżniający aparta­

ment, taksował się dodatkową zapłatą. 
Słowem: w obecnej chwili jestem bez 
inieszkania, a że wkrótce zostanę rów­
nież bez pracy, łatwo zrozumiesz, jak 
pięknie wydaje mi się życie". 

Słuchałem tych żałosnych wywo­
dów ze względnem współczuciem, ile że 
sam posiadałem mile mieszkanie w ele­
ganckiej antresoli, gdzie przyjmowałem 
moje szykowne przyjaciółki. Jednakże 
okoliczności, niezależne o('e mnie. skie­
rowały mnie wkrótce po.f.11'1 na drogę 
oszczędności i cnoty. Skolei zostałem 
zmuszony do szukania innego, skrom­
niejszego i tańszego mieszkania, a wów 
czas z dotkliwą wyrazistością przypora 

; niały mi się narzekania Ludwika, bo-
' wiem to, co mi się podobało, było dla 
| mnie niedostępne, a to, co było dla mufę 

dostępne, nie podobało mi się wcale-. 
Otóż pewnego dnia. gdy przystanąłem 
przed kamienicą, która, jak sądzić można 
było z pozorów, mieściła „wszelkie wy 
gody" do wynajęcia, zauważy,cm Lud­
wika wychodzącego z tegoż domu, z go 
łą głową. 

Po przywitaniu zapytałem go: 
— Więc tutaj mieszkasz, mój stary? 
— No, tak. 
— A zatem nareszcie znalaełeś miesz 

kanie? 
— Cudowne' 
— Dobrze się wiec składa Wyobraź 

sobie, że skolei szukam mieszkania. 
Znasz zapewnie dobrze ten dom i wszy 
Stkie jego urządzenia?. 

—Oczywiście. JaknajlepieJ. 
— Czy znajdzie się tutaj coś dla 

mnieT 

— Mój Bo/e!... tak. Ale naturalnie 
nie będzie tak dobrze, jak to, co ja mam. 
Moje mieszkanie jest naprawdę jedy­
ne! Zaczekaj, zaraz ci wszystko po 
każę...-

— Nie chciałbym nadużywać twej dfl 
broci 

— Niema mowy o żadnej dobroci.-
Spełniam tylko swój obowiązek... Chodi 
— polecam ci narożne mieszkanie na 
trzecim piętrze, wychodzące, na ulice. 

Pozwól tylko, że wezmę klucze.-
Wejdź, proszę.-. 

Wszedł, do loży dozorcy i otworzył 
drzwi przede mną: 

— Zobacz tylko, jak ładnie jest a 
mnie! 

— Jakto? U ciebie? 
— No, tak — rzekł z poczciwym 

uśmiechem jestem dozorcą tego domu .. 
Mieszkam w tem wygodn'em parteror-
wem mieszkaniu, zbudowanem specjał 
nie dla mnie. Armanda ze swem towa-
rzystkiem usposobieniem, malec nasz. 
załatwiający posyłki, są mi bardzo po­
mocni... Mam zarazem stałe zajęcie i 
darmowe mieszkanie... 

„Darmowe"? 
Spoirzał na mnie z triumfem: 
— Widzisz, mój drogi, w dzisieiszvch 

ciężkich czasach bvć dozorca, mój prz> 
jaclelu, to cała sztuka lokatora. 
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